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Chłopi, mieszczanie i robotnicy.
Jest wiele błędów 1 złośliwych fałszów, 

Które na kształt chwastów czepiają się 
ludzkich umysłów, męczę je, zaciemniają 
poglądy na życie społeczne i są często przy  
czyną wielu szkód i cierpień, jakich ofiarę 
pada lud pracujący

Zadaniem prasy ludowej jest wydobywać* 
na wierzch te złośliwe chwasty ludzaiej m y  
śli, by je wydrzeć z umysłów i precz odrzu-
c ji^

W  swoim czasie, by to to w pierwszych 
dniach zutartwychwsialej Ojczyzny naszej, 
chłopi i roDomicy otworzyli wspćlnemi si­
łami pierwszy polski rząd. W  komisyi stron­
nictw niepodległościowych, w  bojowych or- 
ganizacyach polskich rewoiucyonistów i nie­
podległościowe ów spotykał się bez żadnych 
zatoiści działacz chłopski i robotniczy, a 
pieśń d powieść wieńczyła chłopa i robotni­
ka laurem sławy nieśmiertelnej 1 prawie tr 
taczała n im b e m  świętości jego skroń. Obe­
cnie zaś, od czasu jakiegoś, z dnia na dzień 
coraz mocniej, rośnie zawiść pomiędzy 
„chłopem*4 i „robotnikiem**., bo oto ten i 
ów działacz czy pisaTz zapomina o tern, jak 
wielkie czekają lud pracujący zadania, jak 
wielka ciąży na politykach i pisarzach lu­
dowych odpowiedzialność przed następnemi 
pokoleniami 1 bistoryą za to. co się dzieje. 
.Toteż dając folgę swojej chwilowej goryczy 
dorywczo 1 bez zastanowienia w  czambuł 
bije się % armaty, nie pytając, czy uderzają 
pociski w nieprzyjaciela, czy w  sprzymie 
rzeńca, czy mawel w swoje własne szeregi-

Dzieje się to tembardziej, że wielu pisarzy 
politycznych pozostaje pod silnym wpły­
wem zagranicznych teoretyków społecz­
nych, łub dają się oni powodować różnym 
niewytrzymującym krytyki przesądom. Po­
nieważ naprzykład taki Otto Bauer, nćemie- 
cko-ausuyjmki socyalista, uznał chłopów ca

największych przeciwników rozwoju społe­
cznego, tak. P. P. S-, a raczej jej pisarze czę­
sto za „mistrzem** Bauerem biją naoślep w  
chłopów aż dudni, w  przekonaniu, że speł­
niają najlepsze dzieło.

2 drugiej strony uznaje się dziwne zasady 
przy określeniu co to jest „chłop**, co „robo­
tnik** i co „mieszczanin**. Zgodnie z panują­
cymi przesądami, kto pracuje we fabryce, 
ten już nie jest „chłopem**, przynajmniej 
tak się na to zapatrują nawet różne urzę­
dowe statystyki (spisy i rozdział ludności). 
Kto żyje w  „mieście**, ten również nie jest 
chłopem. Dzięki temu fatalnie fałszywemu 
pojmowaniu sprawy panuje w tych poję­
ciach wielki chaos, który wielce szkodzi 
Sprawie ludowej.

Oto jest kopalnia, a dokoła niej wsie, któ­
rych mieszkańcy chodzą do kopalni na ro-„ 
botę, A  oto znowu rafinerya pośród wsi po­
łożona- Tu znowu cała fabryczna, czy gór­
nicza osada. Wystarczy przejechać się po 
zagłębiu górnośl^skiem, chrzanowski om. 
czy dębrowsk iem, a oczywiście taksamo 
krąśnieńskiem itp., by przekonać się o tera 
naocznie, ile to chłopów jest robotnikami 
przemysłowymi. Z drogiej strony ludność 
nietylko miasteczek i miast mniejszych, ale 
nawęt ludność przedmieść Krakowa czy 
Lwowa, Bydgoszczy czy Poznania, mająca 
gospodarstwo rolne, przecie nie ma nic 
wspólnego z żydami handlarzami, kupcami, 
przemysłowca mi grubymi itp. Dlaczegóż te­

ll dy ma drohny rolnik z przedmieścia pa- 
tizeć z podełba na drobnego roln:ka z po- 

. bliskiej wsi czy osady, dlaczegóż robotnik z 
miasteczka ma nosa zadzierać nad swoim 
wiejskim towarzyszem? Przecie chłop bie­
dny czy „mieszczanin** zawsze jedną nogą 
stoi pośród najemnego proletaryatu robo­
czego. a  (bezdomny proletaryusz zawez ma*
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rzy o swoim dachu nad głową, i choćby ma­
łym ogródku z jarzynami, drzewami i kwia­
tami, niech zaś ma tylko sposobność, to za­
wsze coś takiego dla siebie wystroi i sta­
nie się małym „burżujem‘‘ (jak u Bauera w  
książce). Czemu tedy lud pracujący nie ma 
czuć głębokiego swego powinowactwa, cze­
mu zapominają czasem pisarze czy działa­
cze polityczni o tem, że w  walce lepiej jest 
mieć kilku przyjaciół, niż choćby o jednego 
więcej nieprzyjaciela, gdy chcą wygrać, 
zwyciężyć wyzysk i ucisk społeczny, gnębią­
cy lud pracujący.

Reakcya, czyli zjednoczone obozy ksdężo- 
państkie, ziasćlane bezmyślną i fonzideową 
polityką piastowców, z dnia na dzień uszczu 
pla ludowe prawa. Przy pomocy łakomstwa 
i zachłanności piastowskich .^jparcelantów" 
Uduszoną została w całości rolna reforma. 
P. P. S. tak jako* zaślepiła się czytaniem O. 
Bauera, że nic sobie z tego nie robi i prawie 
cieszy się tem, aczkolwiek to jest jeden z 
największych tryumfów reakcyi, jedno z 
największych jej zwycięstw, a jedna z naj­
dotkliwszych klęsk pracującego ludu, jedna 
Z największych jego przegranych. Po pogrze 
baniu tego wielkiego prawa ludowego kolej 
przychodzi na inne prawa. Tu Je&t źródło 
ataku na ośmiogodzinny dzień pracy. Niech 
P. P. S. nie zapomina, że były takie czasy, 
w  których nawet endecka prawica i wste- 
cznictwo najwściekłejsze godziło się na 
śmiogodzinny dzień roboczy, nie miało od­
wagi stanąć z niem do otwartej walki, a 
eporzyło tylko o to, by nie było „angielskiej“ 
aoboty sześciogodzinnej, co też przegrało 
dzięki poparciu robotników przez chłopskie 
stronnictwa. Tak! W  tym czasie jednak zda­
wało się, że reforma rolna będzie spełnioną 
I wstecznietwo czuło, że tym sposobem 
.(przez uizeczywistnienie wywłaszczenia) im 
usuwa się bez ratunku grunt z pod nóg.

Jednoizbowość sejmowa runęła pod ude­
rzeniami prawicy, podrywana przez piasto­
wców. Powszechny wybór prezydenta-na- 

czelnika państwa spotkał tensam los. Pra­
wo referendum oraz inicyatywy ludowej w  
ustawodawstwie tąsamą poszły drogą. Pod 
taranem reakcyi padła nawet nazwa: Pol­
ska „Ludowa". Ludowa milicya, komisarze 
ludowi itp. —  to zapomniane rzeczy, a one 

rzecie były za rządu Moraczewskiego. O- 
ieralność najwyższych urzędników samo­

rządowych w powiecie — zapomnianem 
stało s:ę hasłem. I oto na końcu pada już 
nawet progresyvvność w daninie. Przepada 
wnio-sek tak skromny, jak wniosek posła 
Stapińskiego o uwolnieniu od daniny naj­
biedniejszych-. a przecie z początku (r. 19 L9) 
to ogół przyznawał, że progresywne usta­
nowi się podatki i bez nadzwyczajnych tru­
dności uchwalono w  Sejmie różne przychyl­
ne ludowi ustawy, jak: ochrona drobnych 
dzierżawców, o przymusowej dzierżawie o­

dłogów itp. —  coprawda potem również za­
pomniane 1 gwałtem zarzucane bezprawnie.

Bogoojczyźniani zbawcy narodu poczuli 
się na silach. Endeckie i klerykalne pisma, 
oraz agitatorzy-najemnicy wyzyskiwaczy 
społecznych rozpełzli po kraju i wszelakie- 
mi kłamstwy i fałszami szerzą rozbicie po­
między nieorzytanym i nieuświadomionym 
ludem. Niech kto wypowie jakie radykal­
niejsze zdanie, to go na wyścigi piętnuje 
nawet chłopska lub robotnicza organizacya 
„bolszewikiem", celem wydania go na łup 
terroru, czem sobie na wstyd i  hańbę przed 
historyą zasługuje, a wyzyskiwaczom i bur-* 
żuazyi pomaga setnie. W  prasie P. P. S< 
dzięki jakiemuś dziwnemu pomyleniu, wię­
cej ataków można znaleźć nietylko już na 
komunistów, ale nawet na chłopów czyto z 
pod znaku Lewicy P. S. L., czyto na chłopów 
wogóle, niż na wyzyskiwaczy trudu robotni­
czego, kapitalistów. Był .zaś czas, kiedy Igna 
cy Daszyński wołał, że-godnie w Sejmie za­
stąpi interesy wyborców swbich: robotników 
j chłopów (w czasie wyborów). Był też czas, 
kiedy na I go maja na placu „Na Groblach" 
w Krakowie wodzowie P. P. S. kończyli swe 
mowy takiem hasłem, jak: „Niech żyje re- 
wolucya socyalna!". Dawno to niby już, cho­
ciaż zaledwie dwa lata temu i pół. Dziś cza­
sem tu i ówdzie czuje s'ę u czoła robotni­
czej falangi P. P. S. taki duch, nietylko: 
precz z rewolucyą socyalną, tale: dobrze, że 
niema reformy rolnej, wymazać z „Robotni­
ka": „niech żyje rząd robotniczo-włościań­
ski" (art. posła Niedziałkowskiego w  „Try­
bunie") i jeszcze gorsze historye. Ano tedy 
piastowcy, jak najdoskonalsi endecy mówią 
o sobie, że oni są partyą „Polaków" (poseł 
Skrzypek na wiecu w  Rzeszowie), a o dr. 
Putku. czy o mnie I innych ludowcach, że­
śmy „bolszewicy". Erdman płacze, że „zo­
stanę komisarzem" (Jędrzejów).

Przy tego rodzaju stanie rzeczy oczywi­
ście wstecznietwo musi zwyciężać nawet 
przy uchwalaniu daniny, utrącając jej pro- 
gresywność. Reakcya czuje, że wielka ilość 
pcslów, pisarzy i polityków, działających 
pośród chłopów i robotników świadomie 
czy nieświadomie Jej służy. Reakcya czuje, 
że zwartość lewicowych ugrupowań prysła. 
Beakcyi zdaje się, że nietylko piastowcy 
im są na usługi a nie znajdując ona w  Sej­
mie odpowiednio silnych przeciwników, po­
zwala sobie na wszystko.

Czas, by chłop i robotnik manono zrwari 
swoje rozdarte szeregi. Czas, by na Lewicy 
nanowo dźwignęła s;ę groźna dla wyzyski­
waczy siła; by radykalne obozy chłopskie I 
robotnicze działały w  Sejmie i poza S *K  
mem solidarnie, a ml<■szczau,.wo-rol nicy.1 
czy inteligeneya pracująca, cz? rzeinielnicy 
drobni, by wiedzieli że zwycięstwo poat«| 
powych obozów chłopskich 1 robotniczym  
dla nich da dobrą dolę, & cały lud pracując, 
cy, by wierzył niezłomnie, ża przyszłość la-
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sną dla ludu całego niesie ze sob$ rząd Isto­
tnie ludowy: chłopsko-robotniczy.

Można oddzielnie iść. ale razem należy 
uderzać i wspólnie zwyciężać wsteczników 
i wyzyskiwaczy. Józef Sanolca.

J a k  rząd wspiera! rolnictwo
w Łańcuckiem?

IntcrpeUcya posła dra Pntka do Pana Ministra Rai, 
nictwa oraz. do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych 
w  sprawia urzędowania referenta rolnego w  Staro* 

stwle w Łańcucie.
Od dłuższego już czasu ludność powiatu tańcu, 

clciego zwracała uwagę Hząclu na nieprawidłowo, 
dci 1 nadużycia w  starostwie łańcuckiem, w szcze­
gólności poiKdniane przea referenta rolnego Szklar, 
skiego. P. referent Szklarski z urzędu swego zro» 
bil dla siebie oraiz dla całego szeregu spekulantów 
te  św iata handlowego i politycznego dojną krowę. 
Opiekując się gorliw ie agitatorami rządzącego wów, 
czas stronnictwa piastowców, byt przekonany, że 
nadużycia wszelkie ujdą bezkarnie, to toż popełniał 
je  systematycznie i bezczelnie z dnia na dzień. Gdy 
do powiatu łańcuckiego przesłał lłząd 68 koni jako 
pomoc dla zniszczonych wojną rolników, p. Szklar, 
ski rozpoczął rozdział koni w  sposób niezwykle 
oryginalny. Oto zawiadorrtłł gminy za pośrednictwem 
starosty, iż termin do rozdziału korni wyznaczony 
®ostal na dzień 19 stycznia 1921 r„ gdy zaś w owy n  
dniu interesowani rolnicy staw ili się Mk oznaczone 
m iejsce celem nabycia koni, ze zdumieniem dow i>  
dzieli się, iż wszystkie konie jat ośm dni przedtem, 
to jest w dniu 11 stycznia 1B21 r. pozbyto zostały. 
A na czyjęż to rzecz p. Szklarski owe konlt pozbył? 
Oczywiście pierwszym i byli roprezontan:i rządowej 
partyi piastowskiej na powiat łańcucki: Jan Ku, 
eiara, Józef Fleszar i  Andrzej Szpttnar z Żołyni. 
P ierw si dwaj uzyskawszy tanim koszł >m prezo it 
sprofitowali na nim znakomicio, bo konie z zyskiem 
natychmiast odsprzedali. Po zaspokojeniu gpoty, 
tów  partyjno-politycznych, p. referent Szklarski za- 
referował podział dalszych koni w sposób nistępu, 
Jący: Na pierwszy plan wysunę! ordynację hr. 
Pctockiego wraz z jej wszelkimi fagasami. Ordyna, 
cya ta uzyskała dw ie pary koni; dyrektor rafine­
ry ! spirytusu obdarzony został parą koni, leśniczo, 
w ie ordynacyi Lew icki i Maryan Orłoś dostali po je , 
dnyrn koniu. Aby i wielk i i mały handel nie ma, 
rzeka? na niesprawiedliwość przy ro z (ł/n ale, p. 
Szklarski przydzielił tcnle urzędnika bankowego w  
Łańcucie p, Lichtenstelnow ej parę kasztanków. —  
W prawdzie p. Lichtensteinowa amazonką nie jest, 
gruntu też nie posiada, ale każdy przyznać musi, 
te sprytu handlowego je j nie brak, skoro tego sa­
m ego dnta ową parę koni zdoiała z grubym zy, 
■kiera sprzedać zarządcy folwarku hr. Potockiego 
Fangorowi. Co prawda, to i p. Fangorowi również 
■prytu kupieckiego nie brak, skoro te same konie 
■okupione przea Łlchtensiteinową od Szklarskiego 
za 14.000 tatarek, sprzedał hr. Potockiemu za 200.008 
■tarek.

Reprezentant drobniejszego handlu Mech łowicz z

Fodiw ierzyńca nabył tylko 10 koni, na których, jak 
tw ierdzą znawcy, od ręki trzy czwarte m iliona ma. 
rok zarobił. Do jakich celów potrzebny byt koń 
p. Y\ ładysławowi Glińskiemu, profesorowi gimna, 
styki, stwierdzić nie zdołano, to jednak prawdą jest, 
że tak on, jak i jego przyjaciel rzeżnik Franciszjk 
Glas po jednym siwku otrzymali. Rezultatem tego 
rozdziału było to, i i  referent rolny, ustawą zobo­
wiązany do troskliwe] opieki nad rolnictwem, nlo 
rolników, lecz spekulantów, hrabiów, hrab3klch sin, 
gów, posłów, damy, gimnastyków 1 rzaźników koń, 
mi poobdzielał. A powiadają także, iż na fo lw ark j 
w  Rogoźnie ma p. starosta pow. Łańcuckiego pairę 
koni „zapom ogowych" w przechowaniu. Pokazało 
się, że nietylko ludność oburzała się na spo3Ób 
rozdziału, lecz nawet jak stwierdzają akta staro, 
stwa w Łańcucie, w stycznia siedm k ini zdechło, 
niewątpliw ie ze zgryzoty na widok, jak organa rzą­
dowe z niemi się obchodzą. P. weterynarz Pende, 
wicz co praw da dopiero w kwietniu owy n siedmiu 
koniom metryki śmierci powystawia! i choć exh j» 
macyi zwłok nie zarządził, to jednak z dokładno, 
ścią dobremu znawcy właściwą, rodzaj choroby 
stanowiącej przyczynę padnięcia w akta rządowe 
powpteywal. Nikt jednak, a z pewnością sam p. we­
terynarz Dondewicz nie przypuszczał, aby zdechło 
konie zmartwychpowstać mogły. Oto jeden z nich 
zmartwychwstał u Jahóha Dudka, a dwa u Dawi, 
da Mechlowicza w Podzwierzyńcu, jeden ożył u ja­
kiegoś handlarza w Krzemienicy, a resztę na, gwałt 
ożyw ia  komendant policyi państwowej Twardle, 
wicz, energicznie prowadzący śledztwo w sprawie 
nadużyć Szklarskiego. Pokazuje się, że Szklarski 
urząd swój traktował jak własne prywatne przed­
siębiorstwo, służące mu do wypychania kieszeni 
pieniądżmi. Udał mu się znakomicie interes z koń, 
mi, popróbował zatem interesu drugiego z maszy, 
nami 1 narzędziami rolnlczemi. Inspektorat porno, 
cy rolnej we Lwow ie przydzielił powiatowi T.ańcu, 
ckiomu trzy wagony knlływatorów. Nadto w  za­
rząd referenta rolnego oddał Rząd 33 wagonów ma. 
szyn ewakuowanych z Galicyi wschodniej przed 
najazdom bolszewików. N ie trzeba byio najazdu liol, 
szewików, bo referent rolny nie gerze] od nich * 
narzędziami 1 maszynami rolniczeml się załatwlŁ 
Z knltywatorów zaledwie kilka sztuk przydzi do, 
W ł rolnikom, resztę zaś w ilości 15 sztuk odsprzeda! 
Szklarski handlarzowi Lejbie Kreschowl oczywiści* 
z zyskiem, który schował do własnej k ie  iz mi. —■ 
Maszyny zaś rolnicze sprzedał Szklarski kupcowi 
Dawidowi Sprfinaowi w Rzeszowie. W ozy gospo, 
darskle sprzedał Franciszkowi Styczniowi, drogo- 
mistrzowi, po ceni* 12,000 iii arek, a że kosztowały 
One Skarb Państwa po 9000 marek, przeto na 25 
wozach zarobił 75.000 marek. Franciszek Styczeń 
odsprzedał znów owe ^ozy  po 17 do 22 tys ię jy  mk. 
za sztukę. Z 17 wagonów zboża przydzielonych dla 
powiatu Łańcut, zaledwie dwa wagony zboża roz, 
dzielono między Indnośó. Starostwo zaś wykazuje, 
lż tylko trzy wagony powiat otrzymał, nu.to-ni-.ist 
Inspektorat rolny stwierdza, że wysłano ' 'imamów 
siedmnaśeie. Jęczmień przysłany na zasiew dtowę. 
drował do browaru ordynata Potockiego na wyrób 
piwa w  cenie po 400 marek za centnar metryczny, 
pcdczas gdy ludność ogołocona ze środków żywności 
tułała slą po innych powiatach Małopolski i Kongre,
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•ów ki za zakupem zboża zlewnego I środków iy« 
wnńścL Czego zaś nio zabrał Potocki, to rozdzie­
lili m iędzy siebie urzędnicy łańcuckiego starostwa.

Tak spełniało się obowiązki służbowe w  staro, 
atwie w  Łańcucie. Gdy zaś znalazł się przecież 
iunkeyonaryusz policyi państwowej ,v osobie ko. 
mondanta Romana Twardiewkza, który odważył 
się o owych łotrowskich sprawkach referenta ro i. 
nego Szklarskiego powiadomić Prokuraturę przy 
Sądzie okręgowym w Rzeszowie, to wszyscy obszar, 
nicy, oficyaliścl ordynata Potockiego, wszystkie 
handlujące końmi damy, gimnastycy i różni ge­
szefciarze mojżeszowego i rzymekr katolickiego wy. 
znania na czele z łańcnckim starostą podnoszą stra. 
szne larum, jak komendant policyi państwowe] 
śmiał z pominięciem Jego Starościńskie] Mości o 
nadużyciach Szklarskiego bezpośrednio zawiadomić 
Proknratora. Zdaniem ich iunkeyonaryusz policyi 
„komprom ituje władza" komunikując Prokuratom , 
wi inform acye o nadużyciach urzędnika. Zbrodni­
cze sprawki referenta rolnego i jego wspólników 
w inny być ukryte. Starosta i jego poplecznicy tak 
są czuli na punkcie honoru władzy, że dokładają 
starań, aby obowiązkowego 1 sumiennego funkcyo* 
naryusza policyjnego, ojca pdęciorga dzieci, jeśli 
Już nie całkiem służby pozbawić, to przynajmniej 
■ powiatu usunąć.

Zapytujem y Panów  Ministrów:
1) Czy nie zechcieliby wytłómaczyć, na jakiej 

podstawie bez ścisłej kontroli, w  ręku jednego czlo. 
wieka, referenta rolnego w  Łańcucie pozostawiono 
decyzyę o  sposobie rozdziału koni, narzędzi, zboża, 
•  w ięc majątku państwowego o  znacznej wartości?

2) Co zam ierzają uczynić, aby Szklarski i  współ, 
w inni w  popełnianiu nadużyć bez względu na ich 
pozycye polityczne, społeczne i  towarzyskie do su­
row e] odpowiedzialności karnej i cyw ilnej poedą. 
fcnięci zostali?

3) Jakie zamierzają przedsięwziąć środki, która, 
by pa przyszłość podobne praktyki organów rządo. 
wych uniem ożliw iły oraz Skarb Państwa przsd 
ezkodą zabezpieczyły?

SEJM.
P *«ło w ie  Sudoł, Krem pa, M archnt wniośli in- 

terpelacyę do m inistra kolei i m inistra skarbu  
W' spraw ie wetrz y mani a budow y kolei Kze- 
gzów— Kclbuszow a— Tarnobrzeg. —  Poseł M a ­
tusz wniósł interpełaeyę w  obronie drobnych  
dzierżawców  rolnych z pm lny Besko pow. Sa­
nok. ___ Poseł Tom aszewski Jnterpelował m ini­
stra oświecenia publicznego w  spraw ie szikodli- 
w e j działalności inspektora sekoinego w  Suw ał­
kach.

Poseł Wójcik wrlósł iniefrpelaieyę do całego 
rządu w sprawie poprawienia stosunków pc*»; o. 
dnrczyśf. i oświatowych u Kaszubów na Porno* 
rau. Wskutek bowiem lekceważenia tych spraw 
praiFB byle rządy polskie, Kaszubi Polacy tracą 
zaufanie do Polski ae Bsfcodą dla Ojozyzny. a na 
kanzyść Ntecków.

Marchut, K rem pa i to w. Jnterpekrwali mlnd/
sterstw o  robót pub licznych  i  m in is te rs tw o  apr. 
w ew n ętrzn ych  w  sp raw ie  nisz czy  c ie lsk  [e j gospof 
d a rk i w  lasach rozw adow sk ich , o ra z  w  sp ra w ie  
tru d n ośc i p rzy  nabyw an iu  d rzew a  na bu dow ę 
i opa l w  zn iszczonych  w egną pow ia tach : tamo* 
b rzesk im  i  n iżańskim .

Ognisko im tor cliii.
Coraz częściej słyszy się z ambon kościel­

nych narzekania i ubolewania księży n a i  
upadkiem wiary św. Chociaż z tą wiarą ża­
dne stronnictwo w Polsce nie walczy, to cał­
kiem co innego opowiadają księża, miesza­
jąc politykę do wiary j do tego dochodzi* 
że ten, ktoby tylko księży słuchał, to łatwo 
lego nabrać mógłby przekonania, iż rzeczy­
wiście w Polsce zanosi się na jakiś wielki - 
przewrót religijny, że w  tej Polsce, gdzie 
księża mają tak wielki wpływ na wierzący 
lud, jak nigdzió' indziej, że tu -właśnie zano­
si się na koniec panowania rzymskiego.

Do tego dochodzi, że gazety rzymsko kle- 
rykalne nazywają chłopskie i głęboko reli­
gijne stronnictwa heretykami i bezbożnika­
mi, a księża z ambon, najbardziej głęuoko 
wierzącemu ludowi, zarzucałą wprost brak 
religijności, urągając bez miary ni granic, 
gdy wszelakim pańskim obłudnikom, czę­
sto skończonym (bezbożnikom pochwalne za' 
nosi się rzymsko-klerykalne hymny. Tego 
zapału prześladowczego lud niczem nie mo­
że ugasić u sfanatyzowanych i rozpolityko­
wany ęh „rzymian*. Lud stawia coraz wię­
cej kościołów, modli się w  nich gorliwie, 
jeździ na odpusty, urządza pielgrzymki do 
Częstochowy, Kalwaryi, Kochawiny itp., nic 
nie pomaga. Im lud pobożni ej szy, tem mo- 
niejszy na niego rzymsJco-polityczny szturm', 
księży. Może być, że księży pobożn ość  ludu 
Utwierdza w  przekonaniu o skuteczności 
religijnych szykan. Każdemu uczciwie my­
ślącemu katolikowi nieraz nasuwa się py­
tanie, czego właściwie ci księża chcą?

Jak mnie się zdaje, to jest tak.
Naszym księżom śnią się jeszcze ciągła 

owe sławne i dawne czasy średniowiecza i 
pańszczyzny, ki ody to cni mieli natl ludem 
niezmierną władze i trzęśli całym świateru 
chrześcijańskim. Wonczas nie było żadnych 
ludowców, socyaliąJ.ów czy tym podobnych 
„przewrotowych11 ludzi, a chłop był zrówna­
ny prawie z pańskim roboczym inwenta­
rzem. Na wszelakich nowinkarzy, siejących 
nadzieję postępu i lepszej przyszłości, był 
straszny terror św. inkwirjrcyL Nawet Ko­
pernika Mikołaja wyklęto za napisanie ksią­
żki o obrocie ciał niebieskich, chociaż K*- . 
pernik ibył uczonym księdzem katolickim, 
no, ale Rzym uznawał, że to słońce bieg* 
naokoło ziemi, a nie ziemia naokoło słońca, 
a Rzym przecie jest nieomylny. Gdord&no da
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Bruro i Gclileuacc. spalono na stosie m. sae- 
nenie tyrh samych, co Kopernik, nauko­
wych prawd, co nazwano „herezyą". Dziś 
każdy ksiądz uznaje prawdy Kopernika o 
słońcu.

Prawdą jest to, że lud dziś trochę inaczej 
myśli, jak w  wiekach średnich. W  czasie 
wojny światowej przeszedł wprawdzie pol­
ski chłop i robotnik przez piekło mąk i wsze 
lakich tortur, ale zetknął się z wieloma na­
rodami, widział namacalnie wiele prawd, 
które w  chwilach największej grozy i sze­
rzącego się mordu przemawiały doń snizo- 
w ą mową u  mat i maszynek. Żołnierza tady 
x wojny światowej niełatwo dziś zastraszyć 
siarką i smołą, czy tjm  podobnemi sztucz­
kam i '

Skarżycie się księża na to. że upada wasz 
szacunek? Jakże jednak ten lud ma was 
szanować, skoro wy go traktujecie po ko­
ściołach, jak jakich niewolniczych podda­
nych, a terrorem ścigania z ambon* zmusić 
chcecie do uległości w obec siebie i do służby 
panom i wyzyskiwaczom p.acy biednego 

ludu. Czy Chrystus Pan tak postępował z 
ludem, jako wy?I Żyjecie wy z pracy tego 
samego ludu, który nieraz z błotem miesza­
cie. Czemu o tern nigdy nie napisze żadna 
rzymska drukowana szmatka polityczna?! 
Prześladowaniem i wymyślaniem od maso­
nów, dyabłów, heretyków chcecie wy jud 
odstraszyć od dążenia do wolności, postępu, 
oświaty v kultury Nadużywaniem święto­
ści i miejsc świętych do politycznych szy­
kan usiłujecie powstrzymać dążenia ludo- 
wych rzesz do poprawy swego bytu, swojej 
egzystencyi i lepszej przyszłości przez urze­
czywistnienie wielkich reform społecznych, 
głównie reformy rolnej.

Darmo księża dobrodzieje silicie się. W y ­
zysk możnych panów musi runąć, przysz­
łość do ludu należy pracującego.

Że zaś wy lud tak niemiłosiernie prześla­
dujecie i rzymski palryotyzm stawiacie na- 
dewszystko, tak nic dziwnego, że o s ta tn im i 
czasy zaczęły się w Polsce organizować inne 
wyznania wiary św„ jak rzymskie. Mojem 
Edamem każdy obywatel winien mieć wol­
ność sumienia, a przymus nic ni® pomoże i 
Hic nie w art

Gdy w  Polsce proponowano szkołę świe­
cką, to księża uderzyli na alarm, że ludow­
cy 1 socyaliści „chcą Boga ycyrrucić Jte szko­
ły". Co innego jest Bóg, a co Innego ksiądz. 
JGdy się wyzwoli szkolę z pod wpływu księ- 
Jdza i gdy nauką będzie kierował uczony 
^człowiek świecki, a nie ksiądz, to się nazy- 
ąwa szkolą świecką- Wykluczenie panowa­
nia księdza nad szkolą, to nie znaczy „wy­
rzucenie Boga", bo przecie ksiądz me jest 
Bogiem.
* Z  tym.4 wszystkimi zabytkami średniowie-

Eb »  musimy skończyć. J e ś li zaś księża chcą 
■edzieć, dlaczego my, ludowcy, ich kryty  
Intjanjr, to im wjrifeoą potrą punktów. L u ­

je się to dlatego szanowni ojcowie ducho­
wni, gdyż:

1) Żyjecie z ludu, a  idziecie przeciw nie­
mu, broniąc burżuazyjnej klasy wyzyskiwa­
czy biednego ludu;

2) do obrony przywilejów swmich i wyzy­
skiwaczy nadużywacie świętości religijnych 
i straszaków piekielnych;

3) w czasach tak ciężkich do życia, jak 
dzisiejsze, ciągniecie z ludu niezmiernie 
wysokie opłat} za posługi kościelne, tak jak 
by to był jaki hand !l, co podkopuje uczucia 
religijne w sercach wierzących;

4) gdyż inaczej postępujecie, niż nauczar 
de;

5) mówicie ludowi, aby się do ziemskich’ 
rzeczy nie przywiązyw ał, a  sami garniecie 
pod siebie co się da;

6) g d y ż  zwalczacie postępowych ludzi;
7) na rzecz biednego ludu nic odstąpić nie 

myślicie, mając wielkie dobra, że zwalcza­
cie reformą rolną;

8) gdyż tamujecie ludowi pesłęp, dążenie 
do oświaty i kultury;

9) wypełniacie posługi religijne wedhig 
mamony-bogactwa, biednemu skromnie 1 
ubogo, a bogatemu z przepychem, bo tegoż 
na to stać;

10) bo miast łagolzić różne zatarci i koitT 
cierpienia, a leeżyć rany duszy, dolewacL® 
oliwy do ognia, aby się lepiei paliło ognisko 
nędzy i cierpień w  ranach biednego i ucie­
miężonego wyzyskiem chłopa i robotnika.

Maryan P r—

Stronnictwo piastowed#
schidri już do zera!

Takie orzeczenie wydał piastowy poseł 
Toczek, na zwołanem przez piastowców zgro 
madzeniu w  Kleczy gurnej w po w. wadowi­
ckim- Zgromadzenie to ze względu na tę nie­
zwykłą w poPtyce szczerość posła loczka, 
będzie w historyi polityki piastowrow na 
wieki zapisane. Przebieg tego zgromadzenia 
zadokumentował, że historyczne słowa po­
sła Toczka nie były rzucone na wiatr, ale że 
eą całkowicie uzasadnione. Wynika to z na­
stępujących faktów:

„Ósemka" (piastowcy) i „dziewiątka" (kle* 
ro-endecy) tworzyli w roku 1918— 19 w  wa­
dowi ct i om blok wyborczy i wspierali się 
wzajemnie. Największe sukcesy przy wrybo* 
rach spółka ta odnios’a w gminach Wieprz 
i Klecza górna. Z Wieprza pochodzi były 
kandydat piastowców profesor Albin Jurd, 
obeenże wiceprezes Małopolskiego Towarzy­
stwa Rolniczego, w  Kleczy zaś mieszka ro­
dzina profesora Michałkiewicza, redaktora 
Piastowych pisemek w  Poznańskiem. Wi 
Wieprzu mieszka pensyonowany austrya* 
cki żandarm Konarski, „wic eees powia-
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towej rady piastowców, w  Kleczy zaś mię­
saka również drugi ..wiceprezes4* piastow- 
ców Moskała, także pensyonowany auslrya- 
cki żandarm, traktujący od lat politykę, ja ­
ko źródło robienia geszeftów. W  pobliżu zaś 
Kleczy mieszka trzeci „wiceprezes44, Kna­
pik z Łękawicy, który egzystcncyę swą u- 
gruntował na wyłudzaniu pieniędzy od lu­
dzi, za co odpowiada obecnie przed sądem 
karnym w Wadowicach. W  WieDrzu z poli­
tyką piastowców skończono radykalnie. Na 
publicznem zgromadzeniu ,,dzwonnika44 Ko­
narskiego, wraz z profesorem wadawickie- 
go gimnazyum Romanem poszUirkano i wy­
rzucono za drzwi. Tak piastoweom w  W ie­
przu, który za swą twierdzę uważali, na pia­
stowskich dzwonach „reąuiom44 oddzwonio- 
no.

Pozostała w zapasie jeszcze Klecza. Zatem 
na dzień 6 listopada br. do karczmy strą- 
biono wszystkich możliwych piastowców 

*  powiatu wadowickiego na przegląd, które­
go mieLi dokonać posłowie piastowi Kowal­
czuk, były dworski rzadca, i Toczek, znany 
„dziki14 parcelant z powiatu brzozow sliiego. 
Poseł Kowalczuk atoli odrazu stchórzył, i 
nie przyjechał. Do pomocy pogłowi Toczkowi 
zorganizował profesor Roman bojówkę, ze 

'szwagrem  prof. M;chalkiewicza na czele. 
Dwaj pensyonowani wacMmistrze z samym 
profesorem Romanem stanowili sztab gene- 
rain^r, a Adamczyk z Łękawicy, Dobosz z* 
Palczy i Świcrkosz z Kleczy tworzyli pobo­
czną rezerwę. Poseł Toczek był szczególnie 
natchniony Stwierdził publiczni'e i stanow­
czo,- że rząd Witosa wcale nie był rządem 
ludowym, musiał więc ustąpić i „dziś tak 
wielkie stronnictwo piastowców już schodzi 
.do zcra“.

Wywody te były dla Słuchaczy prawdziwą 
śenzacyą. IJoseł dr Putek, który swą obe­
cnością sprawił piastoweom niespodziankę, 
zabrał głos celem, bliższego wyjaśnienia 
przyczyn ^bankructwa polityki piastowców. 
Dla udowodnienia prawdy, przywiózł on ze 
eobą całą paczkę oryginalnych protokołów 
sejmowych z Warszawy, w  których udoku­
mentowane są na wieki wieków nieobliczal­
ne szkody polityki piastowskiej, szczególnie 
w  sprawie reformy rolnej. Gdy te dokumen­
ty zobaczył sztab generalny, urzędujący 
przy szynk fasie, wydał swej bojówce hasło 
do szturmu. Bojówka z wyciem rzucała się 
w  kierunku posła dra Putka, ale... nadarem­
no, bo została zmuszona przez zgromadzo- 
pych chłopów do odwrotu. Wtedy poseł dr 

^Pu tek  zaczął wyciągać na światło dzienne 
różne sprawki piastowców, to też obaj wach 
mistrze, sztab generalny i bojówka ryczała, 
bńezała i- szczekała za wściekłości. Że zaś* 
zamianowany przez prof. Romana przewo­
dniczącym Moskała swem postępowaniem 
zachęcał do burdy, na wniosek posła Putka 
7M romadzoni zdegradowali go z przewodni- j 
ctwa. Redaktor Sanojca, były poseł Styla i

jeden z włościan z Wysokiej, napiętnowali 
ęo haniebne zachowanie się piastowców na 
własnym wiecu, a gdy ci dalej beczeli, wte­
dy poseł Putek wezwał wszystkich do opu­
szczenia sali celem odbycia wiecu pod go­
lem niebem. Na ten apel wszyscy opuścili 
salę, zostawiając w niej kilku awanturni­
ków. Poseł Putak rozpoczął wiec z ganku 
tego samego domu, poczem redaktor Sanoj- 
ca przedstawił rzeczowo obecno polityczne 
położęme Polski. Poseł Putek omówił spra-1 
wę daniny, rozwiązania Sejmu i inne spra­
wy sejmowe, przyczem oświetlił ku uciesze 
zgromadzony oh działalność różnych Tocz­
ków i Knapików. Zgromadzeniu temu przy­
słuchiwał jpę ze sieni piastowy „szlab gene­
ralny44, a poseł Toczek smutnie patrzył si°r 
przez okuo, poczem chyłkiem gdzieś bez śla­
du się ulotnił.

Zgromadzeni jednogłośnie uchwalili re* 
zolucyę za natychmiastowem rozwiązaniem 
Sejmu, za wywłaszczeniem na cele retormy 
rolnej dóbr obszarniczych i kościelnych, za 
uwolnieniem od daniny naibiedniejszej lu­
dności, a skonfiskowaniem majątków pa- 
skarzy. Wiec uchwalił również potępienie 
polityki piastowców, a votum zaufania klu­
bowi Lewicy P. S , 'L , i  w  szczególności po*1 
sławi dr. Pałkowi. Na wniosek oh. Stefana 
Kurka zorganizowano Gminną Radę Chłop­
ską Lewicy P. S. L.

Tak runę},-!, po Wieprzu druga i ostatnia 
w  wadowickim powiecie twierdza plastow* 
ców i to na wiecu, zwołanym przez samych 
piastowców. Rada Chłopska-
 .        *

,  Do Rodaków w  Amaryco!
Rozmawialiśmy tam nieraz w  Ameryce o 

postępie w Polsce. Poseł Rudziński mówił 
nam, że postęp znacznie wzrósł w  Polsce 
przez te dwa lata i pół. Ja się jednak tym 
czasem przekonałem, że w Polsce na wsi 
jest postęp albo bardzo mały, albo go wca­
le niema. Rozmawiałem z wielu chłopami, 
wszyscy mówią, że jest źle, że wszystko dro­
go, że marka leci na dół. Tyle, co widzą 
koło siebie, tyle wiedzą. Ale, żeby wiedzieli, 
skąd to zło pochodzi i jak temu zaradzić, 
o te myśli trudniej. Ponieważ zaś mało kto 
czyta gazetę, więc mało kto wie, co się dzie­
je, w  Polsce. Ogół wie tyle, co się dowie jer* 
den od drugiego, od tego , co czyta.

Nieraz można słyszeć, jak ludzie mówią, 
iż dawniej lepiej było, rząd był silny i nie 
było tyle nadużyć. Dzisiaj po wornie wazę- 
dzje jest nie bardzo dobrze. W  Polsce mogło 
by być lepiej, gdyby tego chciano. To zależy 
w znacznej mierze od chłopów. Chłopów jest 

! w narodzie większość i om mają siłę, tylko 
nie wiedzą, jąk jej użyć, ponieważ nie czy­
tają. Wszystkiemu winien, jest rząd, bo jest

i
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słaby i sejm. bo nie ma większości, na któ 
łejby się rząd oparł. Jest j&dno wyjście, ią  
dać rozwiązania sejmu 1 rozpisania wybo­
rów do nowego sejmu.

Czyta-ąc nitraz gazety, widzę, ie wszyscy 
w ala nu tego chłopa na wsi, że on jest wi 
nien wszystkiemu i żechłop robi drożyznę. 
A tymczasem jest przeciwnie. Chłop, sprze­
dając zboże, czy co innego, żąda tyle a tyle- 
Ale, że mu kupcy nie dają tej ceny, jaką 
chce, więc on musi sprzedać za tyle, wiele 
mu dają. A pójdzie co kupić, to musi za­
płacić wielo oni żądają, bez Targu, bo on mu­
si tę rzecz kupić. Wiem, w jaki sposób ten 
cliłop robi drożyznę.

Naprzykład: Bydło i świniło — żywa wa­
ga —  poszły na dół, a mięso poszło w  górę. 
Czy i temu chłop winien?

Co się tyczy szkolnictwa i oświaty, to 
bardzo licho. Mniej dzieci chodzi do szkół, 
jak przed wojną. Np. w  parafii Czarnej, po­
wiat Ropczyce, jest pięć wsi, a tylko jedna, 
szkoła, I mało kto chodzi do niej, bo bardzo 
daleko. Czy nie mogłaby być mała szkółka 
w każdej wsi, gdyby chcieli? Za wzór może 
posłużyć wieś Kamionka, która się posta­
rała o miejsce na szkolę i mają już nauczy­
cielkę. To jest robota postępowa. Tak po­
winny robić i inne wsie.

„ Stanisław Orzech.

Zgrom adzenia
KOMBCRNIA, paw. Krosno. 6 bm. odbyło sdę 

tu wielkie zebrami*, na które przybył poseł Saib. 
Zebraniu przewód umył wójt Kwclelk, sekreta* 
rzowai oto. Pr. Lenart. Po wyczerp u jącern spra* 
wotfdaniu poscdskicm. trwająoem blisko 3 go* 
dżiny, toczyła się żywa dyakusya, w- której aa* 
bieratł głos cały szereg mówców, poruszając li* 
czne bolączki, spowodowane złą gospodarką 
rządów  prawicowych, a pnoedewazytsltciem rzą* 
du Witosa, Zgrom&dlzenie przeciągu) się  do pó* 
inego wieczora i zakończyło się jednomyślnem 
Uchwaleni m rezułucyi: Żądamy n&tychmiasto* 
w ego wykonam ia reformy roi ;> ej, wyirowadzenia 
ustaw inwalidzkich, nrBwiąaania Sejmu i no. 
wrycb wyborów, i  utworzenia rządu chłopsko* 
robotniczego. Przez usla. oto. Mamiona wyrażono 
g*>rące podziękowanie jKwłom z Lewicy P. S. L. 
ca niezmundawuoią walkę w obronie praw ludu.

ŁcztJrtnik.
T H Z E k ffló W , nowr, B rzozów . 30 październ ika  

od b y ło  s ię  u  nas zgrom adzen ie  po sumie. Prze* 
iwodui czy i oto. F r. L a  czar, p rzem aw ia ł poseł Ma* 
tusz. w y ja śn ia ją c  p o łożen ie  po lityczne, o raz o* 
c L ro n ę  drobnych  dzierżaw ców . Z grom adzen i sta 
Dowozo d ą n ia ga li s ię  śaisL> go  p rzez sądy w yko* 
B yw a n ia  U9tawy o  och ron ie  drobnych  dzierżaw * 
e&w.

WÓLKA KUSZZWStA, paw . B iłg o ra j. 6 li* 
s tapada  odb j io  s ię  u nas pou fne zeb ran ie  za  za* 
p tusacn iam L N a  k m  zebran iu  prez.is z Krze* 
a zow a  g. A n d rze j J^nik w y ja śn ił nam spra wę 
organ itzow tm ia s ię  w  R ady  C h łopsk ie isęw Scf P. 
S. L . przy  „P rz y ja c ie lu  L u d u “ , bo to jest d roga  

.&> zd ob yc ia  lepszych  w aru n ków  życ iow ych . Do 
o rg a n ;zacy i zap isa li s ię liozn i członkow ie . P rze »

, w o;łtn iczącym  w ybrano Tom asza  L ak a ja . sekr.
| W o jc ie c h a  K usia , kasy erem  W o jc ie ch a  Laka Ja, 
rew in o ra m i: P io t r a  P a w ęzk ę  i  M ich a ła  Kusia. 
N a  p o trzeb y  o rgan izacy jn e  z ło żon o  530 m wek.

Rada CU >p ,lca.
X  TARNOBRZESKIEGO. I na nasz powiat uraą* 

Kziłi najazd posłowie „Plama" dnia 6 listopada. Za 
• fla rę  wybrali wieś i  parafię największą — Grębów. 
B yło  te p. i -m u e  k h  publieso* wystąpi ani a od cza-

i organizacya.
sów posłowania hrabiego,piastowca mściwego Lad 
sockiego. Przygotowania też do ,-tecu były wiel* 
kie. W ydrukowano szumne afisze, głoszące p rz jja rd  
wiceministra Dąbskiego i p. Nuwiockiego, którzy 
m ieli Lewicę tarnobrzeską „nawrócić" na v jarą 
piastow ą Zamiast p. Dąbskiego piąyjeciiali posło* 
w ie S im igiel i Makuch. j

W iec ten wykazał całą nicość siły zbi-ojnej piac 
stowców. Chłop nasz ma już dosyć pustych adwo* 
kackich ębiecanek, w  miejsca pocieszeń domaga się 
reform społecznych, władzy 1 ziemi. W ysokie u« 
świadomii me polityczne w  naszym powiecie przeszło 
gruntownie duszę nuszych chłopów i zburzyło w  
nich lyety iko to korzenie się i uległość przed en* 
dekambbiurokratami, lecz dało im  również grunto­
wne przeświadczenie szkodliwości ugodowej polld 
tyk i bezideowych pi ag Łowców. P. Szmigiel, aczkol* 
w iek jako absolwent praw, zw j ozajnio m ówi języ* 
kiera naukowo literackim, przemawiając w Grębo* 
w ie udawał ,,Maizura“ widocznie dla zyskania więkd 
szej popularności i zjednania sobie ludzi. Mówił o 
wszystkiein, t. j. o czapce, procesie o miedzę, dola* 
rach i o  tem, że obecne pokolenia nie są zdolne 
do oceniania żmudnej pracy i polityki piastowców, 
krytyka bowiem należy do przyszłych pokoleń. —* 
0  postulatach ludu, o zamachach reakcji endeckiej 
na prawa ludowe, nawot nie wspomniał. Nie wspod 
mnlał również p. Szmigiel ani słowem o reformls 
rolnej, to też tylko dzięki silnej int*rwencyi pre* 
zydyum .wiecu, które stanowili członkowie Lewicy, 
zebrani pozwolili p. Szmuglowi dokończyć swoją 
mowę wśród okrzyków oburzenia. Dm gi mówca p. 
Stadnik z Grębcwa omówił z punktu Interesów 
chłopskich sprawę reform y rolnej Sejmu, oraz nar- 
dożywania poselstwa do robienia interesów' pry was 
tnych. Następnie p. W . Boczek ze Sobowa zdjął 
©tfłudną maskę z oblicza piastowców i wykazał ze* 
branym całą nioszczerość ich polityki wooec Lu* 
du. zdrowego demokratyzmu i postępu.

Mowch przedstawił stanowisko piastowców wo» 
bec rządu MOraczewskieeo, znane odez vy rządu p. 
W itosa do braci chłopskiej, sprawę projektowanej 
d en n y  i  je j spraw iedliwe rozłożenfe, sprawę urzę­
dów ni emskich i reformy rolnej. Piastów  cy to są ta*
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kim l je j twórcam i, iż posłowie ich n ie czekają ra» 
zem z biednymi chłopami na rządową parceiacyę, 
lecz na gwałt zakupują folwarki i potworzyli różne 
spółki parcelacyjnc celem robienia parcjlacyjnych 
interesów. Krytykował jeszcze piastowców p. Gru* 
szczyński, szczególnie niedotrzymane obietnice z *  
r. 1920, oraz mówił o tem. jak to urzędnicy nie 
chcieli p. W itosa słuchać. j

Drugi poseł Makuch był już na wiecu zupclnio 
niepotrzebny, ponieważ nie w i-dział o czem ma mó« 
w ić i czem się pochwalić. W  i  rócl śmiechu zatein 
zebranych zlazł ze stołu. N a  \vni09ck p Tłuczka ze­
brani Jednogłośnie potępili polityką Piasta 1 uch w a; 
liii wotum nieufności dla P. S. L, ,,Piast“, albo# 
w iem  prowadzi politykę jprzeczną z interesami 
chłopów szczególnie drobnych, a na korzyść obs 
szarników i całej reakcyi. Uchwalono rów aież rezo* 
lucyo w sprawie reform y rolnej, daniny, oraz 
lichwy drzewnej '■

Posłowie Wasta przekonali się wiąc, żo chłopi 
w Tarnobrzeskim nie dadzą się bałamucić, przykro 
też im  było tymbardziej, że przy końcem wiec.i 
nie m ieli przy sobie ani jednego zwolennika. P. Bu 
czek też zabrał ich na swój wóz i zawiózł .na ko# 
lej, by nie m ieli powodu do narzokan:a, że mogto 
Sdę im stać \y Grębowie coś złego.

Prezydyum wiecu.

Ł A Z Y , pow . O św ięcim . D n ia  31 paźd z iern ika  
b. r. zapow ied zian o  w  gm in ie  L a zy  w iec  P . S. L . 
L e w ic y . P o n iew a ż  jedn ak  podan ie o u rząd ze­
n iu  w iecu  w p łyn ę ło  zapóźno do starostw a, w o ­
ln e  tego  w iec odby ł się dn ia  6 ls to p a d a  N a  
w ie c  p rzyb y li liczn ie  w łośc ian ie  m ie jscow i, a  
n ad to  z sąsłbdniej w ło sk i G rójca . W ie c  zaga ił 
ob. Jan Ali toń, pcczem  w ybrane go p rzew od n i­
czącym  w iecu . S ek reta rzow a ł Józef Sporysz —  
sp raw y  polityczni)? i gospoda,razie re ferow a ł sc* 
k re ta rz  P ow . B ad y  chłopsk i j T om asz R ita  z 
W łos ien icy . O m ów ił on  szczegó łow o  po lityk ę  
w% zystk:ch s tron n ic tw  i  w e ,w a ł zgrom adzon ych  
do energ icznej praicy d la  dobra państwa, za ­
znaczył, że ty lk o  p racą  ucziciwą, i  poszano* 
iwaniein u s few , zdo łam y u gru n tow ać  b y t go ­
spodarczy  naszego  m łodego  pań dwa. O och ro­
n ie  drobnych  d z ie rżaw ców  m ó w ił F ran c iszek  
Paluchcw sik i, poczem  ob. K ita  w y ja śn ił w ie le  
Spraw  m ie jscow ych , zachęca jąc  do  za ło żen ia  
o rga n iza cy i, co teć zgrom adz?in i u czyn ili, za ­
p isu jąc  s ię  liczn ie  n a  gaz>f tkę „P r z y ja c ie la  Lu­
du**.

Skład  R a d y  chtomskiej s tan ow ią : Jan M iłoń, 
p rzew odn iczący . .Sporysz Józef, sek retarz. —  
C złon kow ie  za rzadu : Józef M ag iera , O pa liń sk i
Ant/,ni, Mat.vjasi,k Jan. S tachura  Józef, C eg la rz  
Jan, Purańc7,vk S t.a ridaw , D urańozyk  W a - 
■> rzwniec, P om ien ie c  S tan 's ław . Sosnow iec Jan. 
O gółem  wr.isałn się do o rga m za cy i m ężczyzn  i  
k ob ie t ponad ii),

TTi‘hw a iono cz-^ć d la  N acze ln ik a  J. P lteu d - 
f>k!ego, wetiina u fności T.ewic.y i żnfl.anle raz- 
w ią za n ia  S "jin u  i now ych  w; łi ■■row.

R--da ch łopska: Jan K iłc ń ,  przew odn icz: cy; 
Jćze f Sporysz, sekretarz.

R A D Ł Ó W , p o w . B rzesko . P o  kilkiu n ieu d a ­
ły  t h  v  ecach p. W ito s  zrob ił s ię  ostrożn ie js i ry 
i  u rząd za  w ię c e j zeb ran ia  za zaproszezuam i 1 

obstawiiome sw o im i Jagam aozam i. 6  lis top a ­
d a  odby ło  s ię  w  R a d ło w ie  pos ied zen ie  R id y  
ch łopsk ie j, na  k tó rem  jed n og łośn ie  p ow z ię to  
n as tępu jące  u ch w a ły .

G byw u telc  m iasteczka  R a d łó w  (z  w y ją tk iem  
k ilk u  p am u la rzy ) n ie  u m a ją  W in cen tego  W i­
tosa  i  je g o  k lubu  za  p r - edstaw icleili sw o ich  i* 
ja k o  sąsiadzi gm in y  W ie rzch os ław ice , obezna­
n i dobrze z  ozy  r a m i p. W itosa , w z y w a ją  
wsizyslk ich  b ezro ln ych  i  m a ło ro ln ych  b ra c i 

Łch iopów , by  an i ji dcm g łos  n ie  od d a w a li na  
lis tę  V tyborczą  W itosa . Ż ąd am y  śc is łego  ś led z­
tw a  w  sp raw ie  E k sp ozy tu ry  bu dow lanej w  R a ­
d łow ie , obecn ie przen ies ione j do Żabna. N a  in- 
teirpelaeyę p. P u  tik a w  te j .sprawie, w n ies ion e j 
26 Lutego b. r. L . 238 n iin istersitwo robó t p u b li­
cznych  n ie zb a d ilo  sp ra w y  dok ładn ie  i  poszko­
dow an i n ie  dosta li tego, ja k  w  ś led z tw ie  .wy­
kazano, in n i sin ów  d o s ta li zadużo tak , że  vlo- 
tycliozais d rzew o  im  leży  bezużyteczn ie , lub  od ­
budow ano tym , co s ię  n ie  należało. Ż ą d a m y  
u karan ia  w in n ych . Ż ą d a m y  ro zw ią za n  a S e j­
m u i  ro zp isan ia  n ow ych  w yoo rów . Ż ą d a m y  
pązy jśc ia  z n a tych m ias tow ą  pcm ocą rząd ow ą  
in w a lid o m  i  w d o w o m  po p o leg łych  żo łn ie* 
rzaeh . Ż ąd am y  n a tych m ias tow ego  vyk i> n an ia  
ra fo rm y  ro ln e j. W y ra ża m y  w zga rd ę  tym , co d la  
p ryw a ty  id ą  n a  pam u łę  W ito s a  i  izaprzedają  
sw ych  b rac i w  n iew o lę  spoecziną. N a zw isk a  
ty ch  og łos im y.

W . Kurtyka, Malarski Plfttr. 
W Ó J T O W A , pow . G orlice . 18 s ie rp n ia  od b y ­

ło  się u r a s  pou fne zeb ran ie  zw o łan e  p rzez  R a ­
dę chłopską'. P o  om ów ien iu  smraw p o lity czn ych  
i gospodarczych  z ło ży li cz łon k ow ie  315. m k. n a  
fu i dusz w yborczy , a  nad to  u ch w a lon o  nastę­
pu jące  r:*:-iolucye:

Z grom ad  eni żąda ją  n a tych m ias tow ego  w y ­
k on an ia  r e fo rm y  ro ln e j, sk on fisk ow an ia  m a ­
ją tk ó w  paskh rzy  w o jen n ych , ro zw ią za n ia  S ejr 
m u i  ro zp isan ia  n ow ych  w yborów , w o tu m  zau ­
fa n ia  d la  L e w ic y  P. S. L., a piastom com  obu­
rzen ie, o raz cześć rod ak om  w  A m eryce  i po­
d z ięk ow an ie  zn  ich  o fia rn ość  na  ce le  p o lity ­
czne i  n ad sy łan ie  m & w rya lnp j p om ocy  do R e ­
da k c y i „P r z y ja c ie la  Ludu**. Ozie^t 
Józe f Nabożny Jak6b Trzattoft.
p rzew od n iczą cy  eekrc-iarz

PAD EW , pow. Mielec.. Zgroma lżenie o lb reym li 
odbyło się u nas 6 listopada. Przewodniczącym wy* 
brano naczelnika gm iny Padwi \Vinc«*nt3go Uza/ra, 
zastępcą Jana Kowala, naczelnika gm iny z Przyko­
pa sekret.a-zwn Tomasza Kutę z Przykopa.

Posąt Krempa złożył sprawozdanie bardzo sreze* 
gółowe, za co uobwn.lono' temuż posłowi Jedno# 
m '4lnie wot.nm zaufania.

Frzem nwiali: Czerluirn. z Bibuł w  sprrfyio, wy* 
wozu drzewa 7 lasu skarbu Tuszowskieg-n. Francinz 'k  
Łabedzki z Pofl vi żali! się na opłatę ziarnem p«4< 
czas vc;jnadu do lasu p. Rylskiego i na jakie] pod­
stawie może mieć mąkę i cukier wagonami dyrek*
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kor tartaku Klfllnj gdy ludzie bi ■ Lad nie otrzymują 
u l  cukru oni mąki. Antoni Rż yżnlk s Kębłowa w  
•prawie daniny i gmin zbiorowych i krzywd 
Uch, Jikie Jokonujo p. Rylski Tr&la z Padwi. po. 
gorzał ec, ma asy gnat ę na drzewo, a Rylski wydać 
drzewa na budowę nie chce.

Przemawiali również Franciszek Laz z Pioihót, 
Jan Czechura z Rabu.1, aby poseł pracował w ogól. 
Dych sprawach, Frarciszek Piechota z Piachót, To ­
masz Potyw ała z Padw i. Uchwalone zostały te sa. 
me rezolucye, co w  dniu 3 listopada w  Mielcu. —  
Narzekania na brak opału były ogólne.

r  ' ■- | i mn ■> j. z jak im i »ię
zgromadzeni udawali do rosła Krsmpy, gmina 

.. i iiuie guiiny leżące nad
W isłą  prosiły posła, aby się starał, by Rz^d Polski 
zamiast sprzedawać faszynę na odstępiskach W isły 

- irzedaiwał ją  gm inom nad W isłą  się znaj. 
dującym. | | Uczestnik.

i.x.. x.C. 3 listopada odbyło się zgromadzenie w
sali Towarzystwa Zaliczkowego, Przewodniczącym  
obrano ob. Forczka, a sekr. ob. Kaczora. Poseł 
Krempa zaał sprawozdanie z działalności poarf. 
s l ie j ,  a w szczególności sprawę daniny', a w innych 
sprawach udziela! wy ja ćnietT, poczem zgrortiadzc. 
nie jednogłośnie uchwaliło domagać się rozw iąm - 
nia Sejmu i rozpisania nowych wy boi ów, nie m ie. 
ezani i re lig ii do polityki, natychmiastowego w y. 
konania reform y rolnej w  pow. mislsckim, uwol. 
nienia najbiedniejszych od daniny, daniny progrc* 
eywnej i obciążenia wielkich obszarów oraz poska­
rży. Nareszcie zaprotestowano przeciw temn, by 
Ry lski wyciskał za drzewo zboże od biednych lud i .

Fotezek, prz.iw., Kaczor, sekr.

Krzywdy i nadużycia.
ZE STRL fŻEW SKIEGO. Nasz starosta Skurzyń. 

aki tak szczerze pokochał chłopów, że ciągle o nich 
pamięta. N ie zapomniano jeszcze o naciskaniu na 
Rady chłopskie, aż oto pan ten nie na żarty zabrał 
się do rzem ieślników wiejskich. W zyw a  się rze­
m ieślników do starostwa, ściąga protokufy, żąda 
dokumentów wyzwolin, należenia do cechu, karty 
przemysłowej i t  p, K iedy zaś rzem icśln icy^hłopi, 
co ledw ie zimą wykonują rzemiosło i lo  mało za 
gotówkę, a  więcej wzamlan za roboty lmpne ’ ub za 
zboża, nie wykazują się indanemi paprcrami, tak 
pan starosta daje polecenie pollcyi i  ta Kamyka 
warsztaty i  naczynie. Można sobie wyobracić jaka 
Z tego powodu rozpacz ogarnia ludność w  tak. cięż. 
kich czasach.

— Zato do obszarników n a  pan starosta szczególną 
słabość! Obszarnik każay też jest obecnie niby Jak 
udzielny królik, robi ro mu sie podoba nie szana. 
Ją<* nawet n?aw . Ot noprzykład taki szlachcic W a­
silewski, ile  to u niego marnuje się gruntu źle 
obsianego ze szkndą dla spnhw-zeósitwa, a starosta 
tego nie widzi. Zato w idzi biednego szewca, kr v« 
ca. czv kowala wioskęw*gn. P. Wnęk, bvly  feldfe. 
bpi austryackl, szczególnie też jest gorliwym  w tej 
sprawie.

N a tej drodze zapytujem y p. stair>stę, kiedy na.

reszcie zechce nas zwolnić od powyższych kłopotów 
1 po odmykać nam naczynia, byśmy m ogli zajm ować 
się swoim domowym przemysłem. Doprawdy życio 
nam wprost z tem zbrzydło. Pokrzywdzony.

Z CHRZANOW SKIEGO^ U nas do wyborów  szy­
kuje się gwałtem  niejaki dr Marczak, adwokat i to 
na senatora {chyba rzymskiego). Tego Marczaka 
dobrze ludzie znają z tych czasów, kiodyto p c t iił  
służbę komendanta na Sierszy kopalni, a słupkami 
raczono chłopów.rubotników. Dorobił się orf już pię. 
knego majątku, choć przed wojną z biedą wojował, 
ma parę kamienic i sporo waluty, jest z radcą M i. 
ką dyrektorem Kasy m liczkowej, ano tak pachnie 
mu wybór senatorski. Możo on i w y jd z ie .. ale na 
ulicę i wybiorą go —  alo nie na posła. Posłem w  
powiecie musi zostać swój człowiek, chcązy praco­
wać dla ludu i bronić chłopa i robotnika, a nie bo. 
gacić się. M y też szykujemy swe giosy na kandy. 
datą, Lew icy P. S'. L., bo w idzimy, że posłowie Lo. 
vsicy, choć ich tylko dwunastu —  jak epaltotów  —• 
ale w Sejm ie- dzielnie się spisują, popierając inw a­
lidów, walcząc o reformę rolną i z całyoh sil bory. 
kając się z rządami księżo.pańskimi.

*• Atakują nas wszystkie wrogie stronnictwa. Poro. 
wnywują nas z bolszewikami różni wrogowie oświa­
ty i dobrobytu chłopa i robotnika, jego wyzyskiwa. 
cze. N ie damy się jednak wyzw iskam i z.razić, w 
pracy wytrwam y, a braci naszych w Ameryce pro. 
simy o pomoc w tej ciężkiej walce o wolność pra. 
cująci go ludu. Rada Chłopska Lew icy.

Ż y * 3a  g m l s i n e .
CZARNY DUNAJFC, po w . N o w y  Ta rg . 1 lis to - 

pada  po a sta l u nas p oża r z n iew iad om ych  
dotychczas pow odów . P o zo s ta n ie  ow a  noc na 
d łu g ie  la ta  w  p om ięc i Czarno- D u n a jo ;an , g d y ż  
g ro z iło  nam  spa len ie  ca ie j gm in y  z pow odu  s il­
n ego  w ia tru . D z ięk i en erg iczn e j d z ia ła ln ośc i 
s tra ży  pożarn e j in 'c jscm ve j, jak  o  też s traży  o k o ­
liczn ych  i  lu dnośc i zam ie jscow e j udało  się og ień  
z lok a lizow ać , za  c o  n a leży  się p od z ięk ow an ie  
serdeczne tak  ofcolucm ym  strażom , ja k  i lu d ­
ności. Zui szczono p rzez  p oża r zosta ło  10 dom ów  
m ieszka ln ych , a  zabu dow ań  gospodarczych  sze­
snaśc ie  doszczętn ie  lub ozęścioi&o i  14 nodain 
je s t  p ozbaw ion ych  dachu nad  g łow ą , ś ro d k ó w ' 
do ży c ia  i  p a szy  d la  imwanteurza żyw ego . P ro s i­
m y  p os łów  L e w ic y  o pom oc. M ożebyśc e szano­
w n i p os łow ie  u  od p ow ied n ich  c zyn n ik ó w  ja k ęś  
pom oc zd o ła li w y k o ła ia ć , żeby ch oc iaż po  ce­
n ie  fab ryczn e j gw oźd z i m ożn a  kup ić, M a m y  
m tijlo n n ą  nadzie ję , że ,co będiziia m ożna, to  do­
pom ożecie, bo b ied a  w ie lk a . Cneśćl

Jan Tokarski.
ŻOŁYNIA w  I.alń ru rk i sm. G lis top ad a  odby ł 

się u nas w ie c  p ia s tow ców . P o s ło w ie  z nrsziego 
, p ow ia tu  p ia s tow cy  Jach ow icz i Sobek hnią się 

prtfcrtyać u nas nosa. w ię c  'sob ie  za p ro s ili d la  
i a '.unldj aż adw oka tów  z d a lek ich  s iron : pos ła  
K ręż la  i n ie ja k ie g o  K u lp ę  St., o raz M acha .Tana 
z Grodziska, n  sarrij r io  p rzyb y li. I  ci jednak  n 'e  
p o m o g li nastzym  posilom , (bo pirizewc d n iczą cy
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B^sły chłopcA lej Walenty Os4o4 nabrał gtos i
w yjaśn ił Łgxvmadzonym w  dob itn ych  s łow ach  
zgubne dla lu du  p o lu j czn© c> g, asfcwa i  p o ­
s tępk i p iastow ców . O brońcy te d y  piastowych. 
S obków  i  Jachom iczów  p oszli ja k  zm yci. P ró ­
bow a ł ich  jeszcze  ra tow ać  p ia s tow y  n agan iacz 
M ic h  lam z G rodziska, a le  i  to  n iepom ogło  

S k ład am y nin iejS/ein  pod z iękow an ie  p os łow i 
d ro w i P u łk o w i za  w n ies ion ą  tu larpe lacyę w  
Sejnrde w  sp raw ie  w yp ła ty  nam  za  podw ody d la  
L e g ii.  P ien iąd ze  ju żeśm y d os ta li —  rok  na n ie  
czoka 1'Amy, a ty lk o  piaistowisc, p isa rz  gm in n y, 
M ach  A n d rze j p**zy p od z ia ła  tych  p ien ięd zy  
cbrięg ir.ęł nam  10 procent, a  n ie  ob jaśn ił, na  
c z y je  po lecen ie, ty lk o  n iby*za  t*\ że nam s ję .w y* 
p łaca. P rezesow i pow ia tow em u  Janow i S ikorze  
też drtiękujom y, że  dopom ógł do  w yd ob yc ia  
ty ch  p  ea.iędzy i p ros im y, b y  nam  w y ja śn ił, za 
co obc iągn ię to  nam  10 procent, do c zy je j to  
k is z e n i  poszło, bo nam  saę zdaje, że za to. iż  
r t k  na  w yp ła t czeka liśm y, to  chyba jeszcze  n am  
s ię  n a leża ło  10 procent.

Z a  R adę ch łopską p o łity o m ą

Jan Sowa, pn a  iwodn. 
SMOLARZYWT, pow, Łańcut. Proszę umieścić tę 

parę słów od małorolnej czytelniczki. Szanowni po­
słowie Lew icy P. S. L., obrońcy nas małorolnych i 
bezrolnych* Słyszymy, Ze rząd zamierza nałożyć 
jednorazową dairinę. Prosim y: zlitujcie się nad nami 
małorolnymi, a przeważnie nad tymi, co są obarczę* 
ni liczną rodziną. My posiadaimy 5 morgów gruntu 
czwartej klasy, pól morga pastw iska Na tern cho* 
wa snę dwie krowy i  jednego kiepskiego kon ia  Jest 
nas dziewięć osób w  rodzinie, trudno się wyżywić, 
wszyscyśmy obdarci, Im, co sprzedać, to na okryw , 
kę nie wy starcza,a zarobić niema gd/de. Już nie­
słychanie ciężko było nam zapłacić podatek osobi* 
sto.dochodowy, a jest tu w  Smolarzynach Jan Zdo* 
błarz, kaleka na oczy, bo jest półciemny, rodzinę 
ma z 7 osób, na to 4 morgi piasku,pota 4-ej klasy,

• żywności co rok dokupują, a  i  on ma pola t?k  oso* 
'bistosdochodowy.

Możoby się dnło daninę rozłożyć na bogaczów. 
Oni się niby wykręcają, że muszą robotnika najmo* 

;<ć, ale ten każdy co n a jm u je  robotnika ten cho­
dzi dobrze ubrany i ma tysiące, a ten, co sobie 
sam robi, to chodzi obdarty I n i' ma nic. P ro jim y, 
bv przy rozkładzie danin 1 podatków ima.io na 
względzie sprawiedliwość i  to. Jak ciężko obem ia 
małorolnemu na wsi w j żywić i wychować liczną 
rodzinę. Z pinstmv< ami rrywatny, bo piastowcy 
są bogacze i  onihy nas jeszcze większymi dziadjimi 
porobili. Prry wyborach pójdziemy za Lewicą.

Julia Chlastowa.

Na zfrnmadzanlach. uroczystościach, ko­
lnięci). przv kaidei sposobności pamiętał* 
cle Przyjaciele o ofiarach na fn"dnsz wy­
borczy. Musimy snrostać przeciwnikom, któ­
rzy rzucą setki milionów na afisze, odezwy, 
broszory, oazety, agitatorów.

łlHmv kilka brossrnr do wydania. Na każ­
dą trzeba najmniej 80 tysięcy na sam papier 
1 drak.

Chcesz powiększyć gospodarstwo 
kopić inwentarz, postawić budynki,

składaj pieniądze

I W :  trzy procent od wkładów.
Immw wypłaty Ib r?k włauyta i  l i t  lte iz iK i  

Dłaiił jm  itiów od lus>talii a u  od proteaiow,
lata

Ł
2—4

S IU -
(proboszcza w parafii Wietrzychowice).

Od la t k ilku n astu  zn a jd u je  się -w naszej para­
f i i  k s iądz Lasak , co p rzyb y ł z  gór, gd z  a p rzed ­
tem  pasł czy  też s trzyg ł sw o je  „o w ie c zk i" . U na* 
„o w ie c zk i"  pasie  p iek łem  i pośm iertnym i kara ­
m i, a  z y sk i d la  s ieo ie  o m ało  na gw a łt  n ie  w y • 
d ile ra . N o, a le  to na  późn ie j zostaw m y. T o  nas 
bard z ie j gnębi, co on  na innych  po lach  w yp ra ­
w ia . ’

W  dzis ie jszych  orasaich, w  k tó rych  szukam y, 
tego. co prze/, stc la t  w  g i uza^h zagrzebane było, 
k ied y  się ośw ia ta  zaczyn a  ro/w ijać  jak o  ten pą­
czek na zb u tw ia łym  pniu, on  proln/Siirz ja k o  h m  
ragan  u derza  w  te?: pączek, bo gy  zgn ieść i  o* 
k ryć  sze TOastowrekową chmurą, c iem noty.

Od roku  w  naszej gm in ie  (Jadow n ikach  
k rych ) zav  iązane jest ko lo  M łodzieży , jako  
w stęp  na  to r ośw ia ty , k tó re  to koło  *  b ieg iem  
cza to ma. p rzyn ieść  dn brob jt gm in ie . T a k  od 
p roboszcz jak  m oże tak to ko lo  tłum i i  g rom i, ze- 
by  je  t jd k o  rozb ić. Taksa  mo a tak u je  przed  s t a  
w ien ia , k tó re  od  k ilkunastu  la t tu ta j s ę odby­
w a ją . D z ięk i en e rg ii m łod z ieży  i  je j p rzew ód- 
ców . a ta k i te n ie za ch w ia ły  tego ogn isk a  o św ia ­
tom ego, w  M iecfcow icach  M ałych  jedn ak  udało, 
m u się rozb ić  k o lo  M łodzieży , g d y ż  tam  lud  w ią - 
cej zakonny.

N iesław no odby ło  s ię  w  tu te jsze j pa ra fii g ło ­
sow an ie  co  do snkół pow szechnych , ś w ia d k a m i 
n a jłop szym i są. ck co w  tern b ra li u dzia ł. A n o  
tak  probosaoz a la rm ow a ł ca łe  th im y  hulu, U6* 
m acząc im  szko łę  rzym ską , g rożąc  najw iększe- 
m ł k lą tw am i Boga, tym  co się od w ażą  g łos  d a ­
w a ć  na szko łę  pow szechną. D z ięk i in teP gen ęy^  
k ie row n ik om  szkół, k tó rz y  w y t łu m a czy li ludo­
wi sprawę, lud zrozumiał o co cbodaft i oddal
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głos za szkołę powszechną. a tylko garstka tak 
■wanycn tercyarek a raczej miłośniczek poboż­
nego j-i ouŁowaaua — oddała głos za snkoię. wy­
znaniową.

W  zeszłym miesiącu zmarła staruszka Marya 
Bąk. Mieszkała ona w Piechowicach wielkich, 
a swój żywot przepędziła w ścianach kościel­
nych. W  roku 1914 zapracowała ona 90 koron^" 
odda.a księdzu, by ją. skoro świat pożegna, za to 
pochował. Ano tak obecnie jej syn Kajetan Bąk 
poszedł do prott&zoza, by ją pochował, skoro legła 
na śmiertelnej pościeli. A proboszcz wyliczył mu 
za te 90 koron 56 ink. i oddał. Że Bak nie ustę­
pował, dodał jeszcze i  mk., a skoro Bąk dalej u- 
pominał się o prawdę, tak ksiądz odesłał go do 
wikarego by u tego dołożywszy co do tych 60 mk. 
godził pogrzeb, co też Kajetan B. uczynił.

Zapytujemy biskupa tarnawskiego, czy mu są 
Wiadome te sprawy i czemu to krzywdzące nas 
postępowanie proboszcza przypłać?

Jadownilki M okre. W . B .

Państwo i kościół.
Na ziemi polskiej prowadzi kler walkę o 

uznanie zasady, iż kościół rzymsko katoli­
cki ma być uprzywilejowany, wszystkie zaś 
inne wyznania tylko tolerowane. Równo­
cześnie biskupi wystąpili energicznie prze­
ciwko reformie rolnej, domagając się bez­
względnie pozostawienia w rękach klaszto^ 
rów i kościołów olbrzym ch bogactw, jakie 
przez wieki kler nagromadził w ziemi pol­
skiej. Powiada ą biskupi polscy, a raczej 
rzymscy, a  za hiimi zaś kler 1 cala rea.keya, 
że Pilska, mająca przeważnie katolicką lu­
dność musi koniecznie podlegać Rzym iwi^ 
Ksiądz polski —  zdaniem ich —  me powi­
nien podlegać polskiej wdadzy śwmckiQj, 
ale zagranicznej, rzymskiej. Nad księdz >m 
powinien mleć władzę biskup, nad bisku­
pem zaś papież. Chcą, by w  Polsce panowa­

ło prawo, mówiące: iż władza policyjna i 
sądowa kończy się u wrót kościelnych i kla­
sztornych, bo tam już niepodzr Lnie rządzi 
papież i jego urzędnicy.

Pamiętamy te czasy, kiedy Francya prze­
prowadziła u siebie wielką reformę: oddzie­
lenia kościoła od państwa. Widzieliśmy, jak 

* wyłączenie kościoła z życia politycznego 
Francy! przyczyniło się ogromnie do uzdro­
wienia i wzmocnienia tego narodu. Wiado­
me to dziś z całą pewnością, iż Francya z 
przed lat piętnastu, Francya toczona klery­
kalizmem, byłaby meztiolna do stawienia o- 
poru Niemcom i do wygrania wojny. A prze­
cież Francya jest krajem o ludności taksa- 
mo katolickiej, jak i polska. Stany Zjedno­
czone znów, xhociaż w większości urote- 
stanckie, są krajem wolności religijnej, nie 
chcą mieć swego państwowego kościoła ża­
dnego i dobrze im się z tem powodzi Cho­
ciaż nfc uznają papieża za głowę, gdyż Ame­
ryka jest przeważnie protestancką, to nikt 
z tego powodu nie cierpi w tym kraju. Każ­
dy ona możność wyznawać taką religię, ja­
ką sam chce, nikt mu religii żadnej nie jia- 
kaztije, ani nie zakazuie. Nikt nie ma tu 
przywileju z tego powodu, iż urodził się ka­
tolikiem, albo protestantem lub żydem.

Zwłaszcza konfiskata olbrzymich mająt­
ków kościelnych boli kler i woła on, że to 
jest zbrodnią. Czemu jednak która „poboż- 
na“ gazeta polska w Ameryce nie powie, że 
właśnie owe bogactwa kościelne doprowa­
dziły do tego, ze ksiądz dziś jest często le­
niwym próżniakiem itp., a nawet „po cirtiu- 
tku“ często to najczystszej wody bezbożnik, 
drwiący z naiwnej Wiary swoich parafian. 
Nie ng.pisze tego również żadna polska ga­
zeta klerykalna.. żo Rzym przed dwoma wie­
kami przyczynił się może najwięcej do u- 
p»dhu Polski i przygotował -warunki ao roz­
bioru Polski.

Podaję tę uwagę, gdyż uważam ją bardzo 
na czasie.

Detroit, Mich’. M. Kukurka.

Z A M ER YK I.
M A J itH t tS T E R , N . H . D o  b ra c i e ld o p ó w  b 

B I  o w e j pow . R aeszów ! Z  radością, w id z im y , ż e  
jŁ te re su  je c ie  s ię  sp ra w a m i paib iicanem i i  juiż 
Iftw ie w asze  korespondeneye przeczy ta liśm y  w  
*F r z . j ja r ie lu 1*. Same jed n ak  p ro tes ty  i zab ieg i 
v  ga zec ie  n ie  pom ogą . Starajcie się ® całej atfjg 
Odnieść inwycięstwo p rzy  wyborach, bo ty lk o  
m yggan a  p izy wybora ch ■ jest w siane pomóc 
Hr te  wasz’ ro zm a ite  dolegliwości, pamiętaj­
c ie  o  tem  bracia, że wybory decydują niotyiko 
o vŁS-ynn losie, ale o przyszło-ki waszych dzieci.

Kocha-ni bracia chł-pd Wommy do was z ob­
cej Łicnr.. Nie dajcie się bałamucić różnym 
wrogom ludu i brońcie się przed wyzyskiwa­

czami. Pamiętajcie rodacy nasi! Sko^o przyjdą 
wybory, wszyscy oddajcie głosy swoje na kan­
dydatów Lewicy P. S. L.

Jakte zaś ci duszpasterza riągną pomału skó­
rę z ludu niibyto na różne dobre cele, podam 
wam jeden przykład. Oto żył sobie w stanie 
Wisiconsin jeden ffUszpajh rz, taki :,bohater** % 
wojny polsko-boJ z ćwiek i-ej, ki!wv ziwyciężył 
wrogów z mistrrom Paderewskim na czele. — 
Wybrał on sobie jedną młodą, ładną owieczkę 
i -chciał ją st.r:yc, co idzie zwyczajnie do<ć ła­
two, bo „baranki** zazwyczaj i JWą po fabry­
kacji. A.ż tu oft a mlooa ow cczka odmówi ą po- 
am, "-acństbwa, iziaozęła brykać i beczeć,' Na jej
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glos znadbiegl sąsiad 1 uwolni! cwterafcę z rąk 
ł _hość  w  o m ifc d ii ;  pofc ład a j ą cego  p  u-derza. —  
Sprawna oparła, s ię  o  sąd. N iew d z ię c zn a  o w ie -  
ożika za iąd a ła  5 tys ięcy  d o la ró w  odszfcodowa- 
i K  za  naru szen ie  w e łn y . B iedn y  i  n ies zczęś liw y  
pestarz, chcąc n ie  chcąc, ob ieca ł 3 tys ią ce  do i. 
N atura ln i© , że xe t r z y  tys ią ce  trzeba po tem  u- 
zb ie rać  z o f ia r  k rw a w ic y  b iednych  tu łaczy  pol­
sk ich . C h lap  z  B laŁew e j.

H E G E W IS C H , C H IC A G O , I L L .  D onoszę w am . 
że  s y tc a c y a  u  nas s ię  p om ału  polepsza. F a ­
b ry k i żel sw"ne i  inne za czyn a ją  ruszać, to  i  n am  
za czyn a  n ap ływ ać  w ię ce j g ro sza  do k ieyzen i, za ­
c zyn a m y  też w ięce j m yś leć  nad  tern, aiby w am  
pom óc ja k  w  tęp ien iu  te j z a jr z y ,  k tó ra  tra p i 
nasze społeczeństw o. Ja  tu <z p rzy ja c ió  m i u rzą - 
dcnm w iece  i od czyty , a  o gó ł p ok ryw a  w sze lk ie  
k i s z ta  im .w ców  i  p re legen tów , w  ten  te ż  spo­
sób szi r ż y m y  ośw ia tę  pośród  robo tn ików . —  
Z  dn ia  na d z ień  rośn ie  .zau fan ie  do „P r z y ja c ie la  
1 udu“ , a  d o  „P ia s ta *1 upada  d la tego , bośm y 
p rz e w id z ie li i  p rtepow  k a z i  l i  robotę p ia s tow - 
ców , k tórzy  p racu ją  d la  s ie i)5a, ą  n ie  d la  spo- 
łe» zeństw a.

r iw ,e  m i żona, że ju ż  rok  i  p ó ł m ija , ja 7  n ie  
n -ia*a  o d e m n k  żad  tego  lis tu , a  ja  p iszę  co 
m it s ia ć  do n ie j r ó ż r e  lis ty  pouczające; k tó re  
zd a je  s ię  n ie podoba ją  się ja k ie jś  n ia z .ia rc j m i 
cen -u rze  i on a  je  n iszczy . P o m a łu  to ja  sdę d o ­
w iem , kto to n ii te lis ty  zab iera , a skoro w ró cę  
d o  Po lsk i, tn ty ch  lu d z i p oc iągn ę  d o  o d p o w ie ­
dzia lności.

Jak  tu  jed n ak  w ra ca ć  do  Po lsk i, *4kor-o ta m  
p rześ ladu ją  o t* ta k ie g o  Józe fa  B o gd a n ik a  ze 
S t r ą k o w y ,  a  k aż^y  z  nas m a  dość l to ra tu ry  
I * w i w  rzym ian om . W ie lu  tu  jes t lu d z i lep ie j 
m rś lą cych . coby  je ch a li do  r e ’ siki, le c z  w s trz y ­
m u ją  s ię  d la tego , bo w id zą , że  w  Po lsce  kler 
r ry m f ki m a  tak  w ie lk ą  górę i w ład zę  nad  ludź­
m i. ^ t  U i i  p rz y ja c ie le  m oi to ca łym i w ie c ło -  
raro i c zy tam y  ga ze ty  i k s ią żk i, na czy tan ie  o- 
Ł ra ca m y  keżdą  p ra w ie  w o ln ą  chw ilę .

Ż yccym y  p rzy  w yb orach  zw yc ięs tw a  L ew icy , 
b o  W ie rzy m y . że  p o  zw y c ię s tw ie  L e w ic y  b ę ­
d zie  w' P o lsce  w ięk s za  sw oboda i  w te d y  ru szy ­
m y  it  p ien iędzm i do Po lsk i.

Tr zadem o zn a jm iam  W am  o rzy ja c ie le  z p a ra - 
fi B ab ice  w  M ałKpołsce, k tó r z "  c zy te e ie  i obe­
c n ie  jeszcze nada l czy tać  będziec ie  „P r z y ja c ie ­
la  Ludu*1, to pod a jc ie  adresy do ob yw a te li la c a  

^ N o w a k o w sk ie g o  i  Józe fa  Sza li, co ,z A m e ry k i 
p rzy je ch a li do P o ls k i i  m ieszk a ją  w  O lszynach ; 
on i b ow iem  m a ją  njfm  p rzys łać  lis tę  adresów , 
m y  zrrju 'm y z&nac 9ki&dkę i w y ś lem y  p ien tądzo  
d o  RpdąJicyj i r o z e ty  d la  W a s  op łac im y. S p iesz­
c ie  s ię  ty lk o , ho z  poc!7t, łk3>m Tr-ku gazetę  m o- 
b w  en n iec ić . U  n a s  , Tn sy jaeae la  Iu d u “  c zy ­
ta ią  lu d r ie  z  w "e lk iem  z a r  eka.wiern w n  i u w agą .

P rey jaH o^om  zasy łam  -pozdrowienia.
Lw d ow łec  A . B r***®* sk i z R ozkochow a.

W  i I .TJM A N T1C, G O N N . O d d h iż a - ^ o  ju ż  
cwe-u c zy ta m  „P r z i  ja r ie la  L u iu “ , p iszę  Łady 
ty ch  p a rę  s łó w  d o  braci sw o ich  *  za  Oceanu. 
Wotom paprotou: „Bracia! Ocknijcie bęl Zladt-

c tc  f t ę  t  letargu, cza* Jui bowiem daw n o  s a ! 
sardł na to, byśmy się upomnieli o krzywdy* 
s t  o je , o ra z  wyzwolili c  pod  ja rzm a  Łsaężo-p «ii-
sikiej przemocy. By dojść do tego, to naJeiy 
p ra rd er szystkiem odrzubić pr^cr w sze lak ie  
ksdężo-pańskie gazdy, chłop bowiem winien 
CŁ: tać'ł popierać prasę swoją.

Sądzę, że tak wiara w panów, je*, w księży; 
jak. w- piastowców chyba między ludem wyga­
sła Co się zas tyazv wiary św„ to nie zdaje nd 
się, by ją mieli ci księża  ̂co z ambon każą nie­
nawiść do swej braci, z w łasicza skoro ambo­
ny do polityki nadużywają. Mnie się zdaje, ia 
różmi wytysfciiw&c* e się nawet honoru wyzbył^ 
jaki mieć winien każdy Polak, że nawet oby­
w a te lsk iego poczucia nie masz pośród piaskow­
ców, skuro oni pozwalają na łupienie biednego 
n arodu  i  w y zy sk iw a n ie  d la  k ieszen i prywa*inej 
d ób r n arodow ych , a kraj prowadzą do upadku.

B ra c ia ! c zy ta jc ie  p iln ie  „P r z y ja c ie la 11, bo o a  
waa bron i i  poucza, ja k  m a c ie  s ię  u pom in ać  o  
swoje.

W id zę , że nadch odzą  w ybory . B y ć  m oże, ha 
w  tym  czacie  na w as  9pa.1ać b ędą  różne w ie l­
k ie  s trachy, że bę«lz ie  w as  k le r  w yk lin a ł i  żyw * 
c m i do p iek lą  posyła ł, w p rost r.iucając w  p ło ­
n ącą  sir otę i s ia rkę , n ie  b ó jc ie  się. tęgo, bo gd y ­
b y  ks iądz w  to  •wszystko w  erzy ł i sam  się  tego  
b i ł ,  tob y  po pierwny© dom u  bożego  i  m ie js c  po­
św ięcanych  n ie  na  duży w a ł d o  p o lity c zn e j a g i­
t a c j i  —  2 - g 'j  p rzyk a za n ie  boże  w y ra źn ie  tego 
zeb ra n ia  —  a  po d ru g ie  n ie  da rłb y  w y g ó ro w a ­
nych  sum  za  św ia d czen ia  r e lig ijn e  1 n ie  srn ka l 
w y g ó d  i  ro^keszy  na  ziem  i. W  żadn ych  też  pray- 
kc zan iach  ni bosk ich  n i k ośc ie ln ych  n ie  m a po-’ 
vif d z ia n e : „p am ię ta j, b yś  g ło so w a ł na pana
lu b  k«dędra“ , lub  „p a m ię ta j, g łosu j n a  lis tę  
ks iężo-pańśką11, a,ni te ż  „n ie  będziesz g*osnw a ł 

Jm  l ;stę lu d o w ą  Lew icy**. Ja ta ż  m ó w 'ę  w a m i 
trzy i a ic ie  s ię  tw a rd o  swr«ro i wc.ras w yb o ró w  
w y b ie ra jc ie  na posłów ludn i d zie lnych , postę­
pow ych  i rad yk a ln ych  Ż eb y  n a w e t k s ięża  i  sa-, 
m ego  lucfanera p rzec iw  w n m  w zy w a li, n ic  so­
b ie z togo  n ie  róbcie, bo to  cdi od z* o wasze ©rJU 
w a , e lów n ie  o  p ra w o  do ziem i, o  re fo rm ę  ro ln ą . 
G dybyśc ie  się n as traszy li i przesrrall w yb o ry , to  
sn a d r ie  n a  w as  p ra w d z iw e  p iek ło , n ędza  i p rze ­
ślą dawai-ra, w y zy sk  i  b ezp raw ia , a potem  i 
p r  tpk’ e lW w o  na°*CTnych pokoleń , to  jes t w a * 
s rw h  d z iec i i  w n u ków . bud  p rze lew a ł k r^ w  w, 
ob ron ie wmlno^ci sw e j O ic z rm v , tak  mu s ię  n a ­
le ży  w  O jczyźn ie  pi-aiwn j d e m ;a , b y  m ia ł g d r l*  
pracow ać i z  rwego rarć! Kenrtecme pozd row i© , 
n ia  z rs v ła m  teoiei peł -iki ludu  pre cu Iocy  w  po- 
n '»  e rr ła  I  w a m  ro d a cy  m o i z Lętowm * por?, 
Nrisiko. C h łop  lu d o w iec  j .  L .

Nie wzhogacafris wronich nam banków, tto 
warryslw. handlów lcsfeło-nańslrtcti ctt fr *  
óuwskleh. Owoce o raty waszd niech Ida na 
pożyłek rzeszy chłopskiej, a nie wrooów. 
Twórzcie I wspierajcie swoje banld. swoją 
łM M aja tw a , uroki kaai^k  n ra iik  M a t
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Wiadomości polityczne.
POLSKA.

< Zatarg a Naczelnikiem Państwa oto n ijbardzfe j 
niepokojące zdarzenie polityczne w  ToUce bieżącego 
ty f> xmia. Chodziło o rozstrzygnięcie sprawy ziem i 
V ileńskiej. 1 oczątkowo w iele ze stronnictw stanęło 
nr sprzeczności z poglądami Naczelnika Państwa, 
d* u > tio tego, że gTuzilo ustąpienie Nacze* lika 
Piłsudskiego, co za sobą bezwątpienia m ogło było 
pociągnąć lataine skutki. Cruzę położenia niech za* 
dokumentuje choćby ton /akt, ze natychmiast. mor* 
ka polska spadla zjaacznie na giełdach zagrani* 
Czjjjch, a  dolar skoczył odraz u wyżej 4000. Ende­
cy a wraz z wielom a klerykaJnymi swoim i folwarka* 
m i gotowała się ju ż do wyciągnięcia łap po prezy* 
deuturę i rządy w  Państw ie, w  ostatecznym jednak 
momencie osobisto pojawienie się Naczelnika na 
konwencie seniorów i jogo energiczna, postawa, 
oraz zdecydowane sranowisko rządu przyczyniły się 
do złagodzenia przesilenia i odsunięcia na bok na* 
Jeżonoj piorunami czarnej chmury. Zgodnie z kom* 
promisem sprawę ziem W ilnu  przyległych tak się 
załatwi, że się odbędą tam wybory do Sejmu w e 
Wilnie, a ten Sejm  orzeknie sam o swoim 1 ?4am 
tych łosie.

Na Gśnya Śląsku komisya granicz n  kończy 
prace. W najbliższym czasie rząd pilski obejmuje 
koleje na przyznaa j Polsce części G. Śląska.

Koszta deeyzyt górnośląskiej wynoszą według obli­
czeń sekreteryaiu Ligi narodów 65 milionów ma* 
rek niem. Koszta te procentowo zapłacą polska 1 
Nlem cv. ł

r irSMINISTEB D4BSK1 podaż się do dymi- 
■yl

Z A G R A N I C A .
KflUr SKIŁirCTA W W/fll ntGTOJUE już się za*

cięła. P ierwrza przy była ddegzcyz francuska. Kon* 
g-ts ten międzynarodowy — drugi po wersalskim — 
zagaił prezydent St. Zjedn. Am. Harding, podając 
zarazem najważniejsze jego udaniem punk ta obrad. 
Kongres będzie radził przede wszy stk jem n «d  sprtu 
wą ograniczci-Pa zbrojeń, nad ureg iłowaniem sfz*- 
sunków na Dalekim Wschodzie, n »d  organizacyą 
m iędzynarodową państw i t. p. w ielk iem i sprawa* 
mi. Decyzye (poeUnowtenia) tego kongresu bęią  
miały ogromne znaczenie, a m ają one wyjaśnić 
wzajemny stosunek trzech wielkich mocarstw 
państw  do siebie, walczących o panowanie nad 
Oceanem Spokojnym. Państwami temi są: S t Zjoln. 
’Anv*ryki Północnej. Anglin., Japonia. Tłosya 1 Cluny 
nie I ozostaną też nieme prawdopodobnie.

W rOSYI wybuchły zn<wu k rw aw , zaburzenia, 
które stłumiono srogimi wyrokami.

W ANGLII zanosi się na dymisyę gabinetu Lley* 
da Georga, który nie moż< <L>prew.ukJĆ porozumie, 
alt z Iriandyą do końca.

NA UKRAINIE po k i  ule przAirtw rządowi sowie* 
ltuemu zostało w zupełni -A attamiooe.

■OWA WOJNA aroiy ałę młędiy Albanią a Sar- 
tlą  Ałbańczycy bronią rfę bohatersko fflTKH

przeważającym wojskom serbskim. Granice Al' »inii 
zostały ustalone przez Hadę tubas” dorów. Noty od* 
powiędnie wysłano do -rządów Jugosławii i Grecyi i 
wezwano Jugosławię do zaprzestania walki.

W E  W ŁO SZECH  wybuchł dzięki zaburzeniom  
wywołanym prztz włoskich endeków *fa-łtj stów 
strajk generalny. Robotnicy żądają gwarancji 
ewóbody i  uszanowania swoich otoywatelaiieh 
^*raw.

OKRUSZYNY.
OD AD MINISTRACTL Naszym P. T. Czytel­

nikom donosimy, że od Nr. 47 cena pojedyncze­
go egzemplarza. .Przyjaciela Luduv wyno=' 
20 mk. Cena prenumeraty na pieirw szy kwartał 
1922 r. wynosi

300 Marek.
Premunw ratę prosimy przesyłać przekazami 

pocztowymi, poniew aż czeki Pocztowej Kasy 
Os/icz<-d*K>ści, które przed trzema miesiącami 
zamówiliśmy, nie są jessoze gtJtowo i nie wie* 
my, ziając opieszałość tej tastjtucyi, kiedy 
wrew-i« będą. gotowe.

Kto s P. T. Crytelirikór uiścił dopłatę 100 mk. 
ta* regularnie do końca, ndni „Przyjaciółs. Lu­
du'1 bęttaże otrzymywał. Także oowi czytelnicy, 
któnry bera »  pragną zamówić „PrzyjacóeJa Lu­
du11, płacę do końca roku Tylka 100 mk.

Przyjmujemy obecnie jedynie prenumeratę 
na kwartał, ponieważ w xyvh nłepe"."nych cza­
sach t_if mo±na jmewkŁrieć ceny na cały rok 
Storo tedy który z P. T. Czytelników nadesłał 
lub nadeśle większą kwotę, niż w jno^ prena- 
me t In na odpor iedmi kwttrtał. to pieniądze 
ponad prenumeratę kwartalną wpisujemy" jedy­
nie na zadatek dałssej prenumeratę

PrzjT^maijiamy t ównież. że zaprow ac*n'1 iśmy 
obecnie w narwij Admm:®iraeyi nowy syslem, 
na podstawtite którego czytelnik otrzyma „ P rz y - 
jajieb. Ludu“ tylko tak długo, na jak długo 
etedwzy parsesJ mej prenumeraty, Komu więc 
na regułaimem qtrzj mywaniu płsma zależy, po­
winien starać się jeszcze przed skończeniem 
sdę prenumeraty pieniądze n«, dalszą, nadesłać.

ZGROMATZENIE. W  TARNOTTIE. Z Lra irft
ckręęoM ej Rady Cblopekiej, tu d z ie ż  m e ió w  zau­
fania Lewicy P. S. L. *  powiatów: Tarw łw , Dę- 
t i t  ra, Pilzno, Frzeako, B o d u h , IT S m , R t p  
czyce  odibędzi * s ię  w  n ied z ie lę , dn ia  20 łłs topada  
o  god z in ie  11 w  D om u  r o b o t a im n  w T erm *, 
wie, przy ulicy Zdrojowej m. Irn—simmt HkoA- 
sfciwro.

Referować będzie poeci D r Pwtofc.
Ludowcy z Lewicy jawcie s *  iicaadt, gOftb bę­

dą omawiane bardao wiana tąpnswj.
Piotr MarianU. m ew . W aM ofe lo «| » ,  setr.
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CHRZANÓW. Baczność Chrzanowski W  nie­
dzielę, dinia 27 listopada 1921 o godz. 12 rano od­
będzie się Z/jazd wszystkich Rad chłopskich P. 
S. L ,z całego powiatu w Chrzanowie, gdz e w 
sali Magistratu wygłoszę, znani mówcy i wojo­
wnicy spraw ludowych poseł Dr Józef Putek, 
poseł Franciszek Wójcik oraz sekretarz Powr. 
Organizacja Władysław Domagalski mowy, ćLo- 
tyczęce spraw sejmowych i powiatu.

Niech nie zabraknie ani jediej gminy z powia­
tu wraiz z naczelnikami, gdzije zostanie zawiięr 
zany Związek powiatowy naczelników gmin.

Osobnych zaproszeń na to jawne zebranie nie 
wysyła się.

Pow iatowa Organizacya Str. Lud. Lewica: 
Franc. Fil*pęk, prezes. Domagalski, śekreiarz.

KILIONÓ W KA. W ygrana padła na nr. 3,238.003.
POSADY DLA  ZDEMOBILIZOWANYCH. W  dn.

od 14 do 10 b. m. w  państwowym urzędzie pośry  
dnictwa pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30, ko* 
nr ;ya kwalifikacyjna z W arszawy przyjmować bę* 
dzie kandydatów do straży celnej (zwykłych strju 
żników). Kandydaci w inni się jaw ić z wszelkim i do­
kumentami.

CHRZANOWSKIE! Wszelkich p o n d  prawnych, 
rad w krzywdach i nadużyciach udzielamy, tudzież)
wskazuje się, jak wypełniać fasye p od itkoyy  __
w Pow iatowej orgawizacyi I.ew icy lu d o v jj w  Chrza* 
nowie w każdy czwartek. Cześć! Domagalski.

PO W IATO W E KOMFNDY UZUPEŁNIEŃ. Z dn. 
15 listopada obszar państwa poLkiego podzielony 
zostajn na nowe powiatowe komendy uzupełnień. 
Pow iaty należeć będą do PKU  w  następującym po* 
rządku: Eraków^miasto, Kraków, koszary Sobiusk'e* 
go;'%>powŁaty: Kr aków, Bochnia, Podgórze, W ieli- 
lirzka —  Kraków.-powiat, koszary Jagiellonów; Wa* 
dowice, Chrzanów, Oświęeim*\Vadowice; Eiała, Ży» 
wiec, bielsko, Cieszyn (część) —  B itła-B ielsko; 
Nowy Targ, Spisko-Orawskie, Myślenice, Lim an >»
wa __  Nowy Targ,tymczasowo w Nowvm  Sączu;
Nowy Sącz, Grybów, G orlice— Nowy Sącz; Tarnów, 
Dąbrowa, Brzesko-— Tarnów: Będzin —  Sosnowiec, 
tvmcza.s»owo w  Będzinie;- Miechów, Olkusz —  Mie* 
chów. Pow iaty te podlegają dowództwu okręgowe* 
er,u korpusu Nr. 5 w Krakow ie (DOK). Pow iaty: 
Sanek, Krosno, Strzyżów, Jasio -—  Jasio, tymcza­
sowo w  Sanoku; Rzeszów, Mielec, Pilzno, Ropczy* 
co —  Rzeszów; Tarnobrzeg, Kolbuszowa—Nisko; Li*
sko Sambor; dowództwo okręgu korpusu N i. 10
w Przemyślu. Do wymienionych wyżej powołanych 
komend uzupełnień zgłaszać się mają w  razie po* 
wołania do służby lub w  razie mobilizacyi wszyscy 
powołani. Do PKU  zwracać się należy również w  
sprawach ZKżaleń, w  kwestyach reklamacyjnych, za* 
sitkowych dotyczących euperrewazyi, w sprawach 
inwalidzkich.

CENY SKÓR SURO V.'YCH spadły Łardzio zna*- 
azpie. WSnien nastąpić taż spadek iznacsny skór
go tow ych  I Obów i a.

F 7 W  v ry  v n ^ f ' INWALIDÓW odbył słę w  
Wars7uwle. Nłewj bony wantę ustawy o zaopa- 
IrSuiun r.u-, ąl-iSSw pnzj prow adiza ty s ią ce  b ied ­
nych  ka ńk -w^eobycih d<> rozpaczy. W  Wair-

—  * — — — —— — —

szaiw ie cehim  popa rc ia  sw o ich  żądań  po naJctf 
lic zn y m  w iecu  in w a lid z i u d a li sdę pochodem  
przed. sejm , g ilz ie  p r z y s io  do s ta rc ia  z p o licyą , 
imeigo o f ia r ę  paSko k ilk u  in w a lid ów . K ie d y  tym  
b iedakom  dia siię nareszcie  to, co daw n o  ju ż  s ię  
im  najeży.

SZTURM OW E FIASKO  „P IA S T A " spełniło się. 
Ze wszystkich stron donoszę nam, że wiece na, 6 
listopada tak hucznie przez Piasta zapowiedziano 
skończyły się klęską piastowców. Gen \ralny szturm 
został złamany. W szędzie piasto vcy ocyganili 
chłopów. Nigdzie nie przyjechali ci ponowie, o któa 

' rych pisano. Lud też cygaństwu dal ua ljży tą  oda 
prawę. | .

A K C YZA  OD TUTEK  została zniesiionę.
W ŁO CH Y  I ROSYA doprov adtliy ju ż  do koń­

ca układ handlowy 1 zost unie on podpisany 
jrzeiz rzędy obydwu krajów w  najbliższych
dn ia rh .

W ERESZCZYftSK f, w inny sprzeniewierzenia zna­
cznych sum w m inisterstwie wojny, został rozstrzjtf 
lany; prośbę o ułaskawienie odrzucono. *

1J M IL IO N Ó W  SAMOChOBÓW jest ogółem  na
święcie. N iedawno nie było ani jednego.

PODATEE Or W IE LK IC H  FORTUN W  A-
M E R Y C E  P r z y  poborze podatku  dochodow ngo w  
S tanach  Z jedn . A . F stosow aną je s t —  tak  ja k  
zresztą  w szęd z ie  obecn ie —  ska la  progresyw  nai, 
prz.y k tó re j podatek jes t tern w ięk szy , im  jes t 
v  Lęfcstym o jo d a lk o w a n y  m a ją tek  i  dochód z 
m ego . D o dochodów  n a jw yższych  fiy la  do tęd  sto­
sow aną ska la  3? proc. Oboonie ku in iaya fin an ­
sow a Senatu  A m erykań sk iego . sikalą ti. podn io­
sła do 50 i i ■ c.

W  ton sposób i  w  k ra ju  n a jb a rd z ie j rd zen n ic  
kap iia listyc/ inym  ekspnopryacya  k an ita lu  pry* 
wodnego na rzocz prJństwa i  spo łeczeństw u  9’ a ja  
się zasadą rządzącą  w  poi ty c e  gospodarczej.

BURZE i  W Y L E W Y  naw iedziły północną część 
Ettropy. W  Anglii wylała główna rzeka Tam iza tak, 
że w  Londynie są nawet zalane w  pewnej części 
chodniki. j 1 «

J DOM ROLNICZY
|  ZASTĘP 5 rw > ąROŚCIĆJOWDtlgJ FA3RYK1
♦ MASZYN ROLNICZYCH
ł  F .  W I C H T E R L E G O
t  NOWY SACZ ulica Hoffmanowej L  1
♦  poleca:
Z  KI o ra ły  fayte jedno i dwukonne n  i W] eh t orlego, 
A M ło t  ir n ie  kieratowe . wy* rzęs?-tezami i a'tem r * 
X kółkach przewozowych, słynne I MR 18 Wl-
«  chterlego,
♦  ‘M ocarnie ręczne LMit Wichterlego,
Y "trrysł *w k i jniwersnlne,
X KotnpI sUa garnitury młocarnlan* z p*iaml
♦  skórzanymi Wiehterlego,
T  Młynki do czyszczenia zooła krajowe, 1—4
X Sieczkarnia ręczne 1 kieratowe.
X UWMJA! Cenników nie wysylsmy, zaru zamćrló
♦  i zadatkować, Ou zapasy wyczeroane.
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Za treść ogłoszeń Redakeya nie odaowiada.
I ln io i l / 2 7 n }o m  zgubione dokumenty woj- 
U l i l c W a c l i l a U l  6i£0we na nazwisko Ję-
dzeja Madeja, urodzonego wr. 1897, zamieszka* 
łe^o we drobiowej, pow.at Jasio. i—i

C ifk iłr l7 ? n n n  kartę powołania wystawioną
0  A l a U C l U t l U  przez p. k . U. Wadow.ee na
nazwisko Anten e 30 Łukawszczyka, urodzonego w 
r. 1897 w Bielanach, zamieszkałego w Łękach 
pod Nr. 125. Dokument tea unieważnia się. 1 —1

IF rilD lIf 371114 c i i i  zgubioną kartę demo- 
U l l i C W d ^ l l l d  A l ę  bilizacyjną Walentego
karcali z Luborzycy, pow. Miechowski. 1 —2

7 n i l h i n n t l  PaP’el7. woskowe w Tarnowie 
£ . ^ U U I U I I J  na nazwisko Jozef Marek, ur. 
1897 r., służył przy 1 szwadronie z p. T. w 
Warszawie. Papiery te unieważnia się. Józef 
Marafc. Wola Radłowska, pow. Brzesko. 2—2
W W W  ! * * » « » ■ ■ ■ ■ » ■  » « * » «
•  •

;  Zaraz do sprzedania 8
•  między włościan polskich około •

1 100 morgów g l t ó ;  g m o - O a i o n i  1
•  w powiecie Sochaczewsiim, 35 k.lome- •
•  trów od Warszawy, przy szosie i kolei •
2 Warszawa-Poznań na bardzo przystę- 2
•  pnych warunkach. 1—2 *
8 Zgłoszenia pod adresem adwokat Józef •
2 Ptlikiar, Warszawa, Nowogrodzka 43. *

Baczność Amerykanie!
Gospodarstwo 350 n A g  ziemi, palowa pszennej, w tern 
6 mórg lasu, 50 mórg łąki tortowej, budyniu murowane, 
łrodoł. z drzewa, we wal fabryt-znej. stacja w miejscu, 24 
szturf bydła, 10 koni, 21 aztnk owiec, 10 Świń kury, 
gęsi, kaczki, wszystkie maszyny rolnicze, te ;oro zbiory, 
aa 20 milio ów marek zaraz do ap zedania. Zgłoszenia 
Stafzn Fsntynind, biuro komisowe pośredniczę, Wełniany, 
Synek 13, Bydgoszcz. 1—2

w s t a s w s w e i  1 1  • • • • • • w s w w e w w s

Dobre i pożyteczna książki
nabyć można tanio w Adinistracyi 
„Przyjaciela Ludu'4 w Krakowie:

Kler pod pręgierzem Sejmu,
Doskonała mowa posła D a Putka 

Cena Mkp. 80.

Walka o wolność sum dnia w Polsce.
Mowa posła D ra Putka na temat stosunków 

kościelnych.
Cena >VUp. 80.

Musimy z jfycięiyć!
Rozprawa Red. Sanaiey o reFormi0 rolnej. 

Cena Mkp. 100

Walka o ziemię
w Seimie Ustawodawczym, czyli wnioski intar- 
pelacye 1 przemówienia posłów Polskiego Str. 

Lud. w Sejmie.
Cena Mkp. 100.

Książki wysyłam^ •mj otrzymaniu pieniędzy z 
dołączeniem 20 Mkp. na «oszta opakowania 

i wysytkl.
Kto zam ówi wszystkie ta książki razem  
otrzym uje posyłką I opakowanie za d a m ó .
RównieZ na życzenie posyła ny te książki za 
zaliczką poedową, t. j. ze za książki płaci się 

■ na po izcłe przy o lbiorze książek.

Zbiiza się ziim  i długie wieczory. Każdy m , łry 
gospodarz powinien te książki na czas ten zamó­
wić sobie, by wiedzieć .ak stosunki polityczne w 

Polsce się mają. 1—7

M « s M M » » n e * m i»w M » e e » » > r t W

Adwokat Dr. Przybyło
w  Kroscionku n □ 1 —  1

poszukuje koncypienta.

Kupię w okolicy Błażowej

gospodarstwo rolne
do 10 mórg pola wraz z budynkami gospodarczymi i inwentarzem.

Zgłoszenia pod adresem: l_o

Stefania Sobczyk, poczta Przedaw, wieś Błonie.
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BaonoH !
Polecam w Poznańskiem wielką ilość ma;ątków ziemskich 
na sprzedaż poczt, ws:y od 2 do 900 mórg gospodaraUa 
włościańskie i parcciacyine pszennej i buraczanej zU mi 
wraz z kompletnym Żywym > martwym inwentarzem i 
calem tegorocznym  Żniwem. Sjjrzeda e kjrzyatn.e i rze­
telnie po cenach unrarkowauych.

Biuro hoirt.suw • poiredn lctw a ma „tkAw

Jan Ciasiótka i S-ka
Ostrów ul. Kole owa 39.

naprzeciw Koszar 
Z g łoszen ia  osob is te  lub  lis tow ne. Znaczek poczt.

za 20 Mkp. na odpowiedź. 2—2
•ad

Korzystajcie z  chwili!
albowiem

o połowę potaniały
doskonałe maszyny do szycia 
rowery i gramofony 
instrumenta muzyczne 
aparaty fotograficzne 11. p.

w Jaśle, przy ulicy Kościuszki 
(przy Rynku)

Z prow.ncyi należy dołączyć markę 
20 Mkp. na odpowiedź. 1 —2

zwiększa wydajność dobiego mleka z dużą zawar­
tością tłuszczu, a przez to samo otrzymuje się zna­

cznie więcej magta.
Chroni od chorób i wpływa na ogólny wygląd 

i wagę krów.
Dodawajcie stale do pas.y krowom .WAKCYRYNĘ* 

a będziecie mieli dużo dobrego mleka i m ista. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych l spól 

kach rolniczych. 9— 10

Główny skład w aptece Wagrowsklch i Kadecza
Warszawa, Chłodu 16 .

J" 4 ;ny n iJłiAsiy dom handlowy 1-4

IGNACV C Y P R E 5
Kraków, uł. Szewska L. 13 45.

poleca niklowy system Roskopi 4090 Mk. 
Budzik przedwojenny 13000 Mc. Skrzypce 
ze smyczkiem 9Ó00 Mk. i wyżej. Pndla do 
skrzypiec Mk 3000.4000. Harmonii wiedeń­
skie model, iedn trzędówka Mk 10000. dwu- 
rzędówka Mk 1S000. Trąby akordeonowe 
Mk 2510, 8500. Dyamenty do szkła Mk. 

250i> 3001 Brzytwy Mk 900,10 )0.1200. Maszynki do włosów 
Mk 2500, 350 '. Maszynki dosamogolenia Mk 3000, 4000. Pas 
do brzytwy 4>)0 Mk. Kamień 400 Mk. Wysyłka za zaliczką 
Cenni (ilustrow any za nadesłaniem3 0 Mk przekazem  

' Kupuje sreb.o , złoto I brylanty. ,

Mam korzystnie na sprzedaż
w Poznańskiem i na Pomorzu

gospodarstwa, kamienice
i wszelkie przedsiębiorstwa. 

U dogodnienia dla Polaków z  Am eryki. 
B iuro  kom isowe

J .  Węclewski, Bydgoszcz,
ul. Sienkiewicza Nr, 20 6—14

[ Za

JeJen tys?ąc marek
wpłaconych lub przekazanych poczta

Portret fotografiinadesłanej
wykonany przez artystów zgrnpowa nych przy najpopularniejszej firmie

MARY4FI FUCHS, Warszawa, Jerozolimska 35, róg Marszałkowskiej.
Na prowincyi: poszukiwani ajenci za dobrą prowizyą tylko z kaccyą. 2—3

Redaktor odi>owiedzialny- fan Stapińskt Drukarnie Ludowe w Krakowie,


